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A  te r& z  <o  in n e f  p r a c ® }
Sejm kończy obrady nad budżetom, 

przyjmując bez zmiany cyfrę globalną 
wydatków w sumie 2.857 mil jonów złotych, 
ustaloną w komisji. Ani jedna z kilkuset 
poprawek' opozycji nie została uchwalona, 
sanacyina większość okazała sio karnym 
i ślepo posłusznym bataljonem poselskim 
dla wykonywania poleceń rządu. Nic 
w tern oczywiście dziwnego: na to zosta­
ła przez starostów wysłaną do Sejmu, by 
głosowała zawsze za rządem.

Budżet jest — jak nieraz podnosiliś­
my — za wysoki na obecne siły finanso­
we kraju i przynajmniej w 10 proc. nie­
realny'. Rzad nie ściągnie 300 miljonów zł. 
z podatku obrotowego, ani 250 miljonów 
z dochodowego, ani 44 milj. z majątkowe­
go, całkiem nieprawdopodobną jest takie 
kwota 350 milj. z. cel, gdyż przywóz z mie­
siąca na miesiąc maleje, a koleje może 
nawet żadnej kwoty — a cóż doniero 45 
miljonów7! — do Skarbu nie w;placą. Wy­
datki na bezrobocie (50 milj.) i emerytury 
(133 milj.) preliminowane są w cyfrach 
tak niskich, że trudno je brać poważnie; 
przecież emerytury pochłonęły w 9-ciu 
miesiącach b. r. już 110 milj., a wydatki 
tegoroczne na bezrobocie, uchwalone przez 
Sejm, przekraczają cyfrę 90 miJj. Jeśli nie 
przyjdą większe pożyczki, któreby odcią­
żyły budżet inwestycyjny, lub jeśli kon­
iunktura gospodarcza radykalnie sic nie 
poprawi, to uchwalony w'czoraj budżet na 
rok 1931/2 zakończy sie dużym deficytem, 
który Irzeba będzie pokryć z nagromadzo­
nych w ubiegłych latach zapasów' kaso­
wych.

\  przecież by uzyskać drobna, iluzo­
ryczną nadwyżkę dochodów w kwocie 327 
tys. 7,1; przerzucono wydatek 32 milj. zł. 
do funduszu drogowego, a 19 milj. zl. na 
Gdynię do wydatków, które mają być 
pokryte (podobnie i 9 milj. na budowę 
kabla z Warszawy na Śląsk) z pożyczki 
zapałczanej. Wreszcie samorządom narzu­
cono wypłatę dodatku mieszkaniowego dla 
nauczycieli. Dodaimy, że zupełnie prawie 
skreślono w budżecie pozycję na budowę 
szkól powszechnych, wyznaczając na ten 
cel 1 miljon zamiast 19 miljonów, figuru­
jących w- poprzednich budżetach.

P. Minister Skarbu uzbroił się' we 
wsz< Iką możliwą bron, by, o ile się tylko 
da, wykonać ten niepomiernie wysoką bu­
dżet. Przeprowadził już przez Sejm po­
datki samochodowy, zapałczany (18 mii.i.) 
i od uposażeń (9 milj.), zapowiedział dal­
sze podatki (emerytalny, od kart do gry 
i inne, które są w studiach), które mają 
dać razem około 59 miljonów, podpisał 
drogą, bo faktycznie 10-procentową i bar­
dzo uciążliwą,1 bo oddającą Szwcedom dzier­
żawy monopolu do roku 1965 — pożycz­
kę zapałczaną, i wreszcie zastrzegł sobie 
możłiwmść, jeżeli zajdzie potrzeba, obni­
żenia o 15 proc. poboiów' urzędniczych. 
Ponadto ustawa skarbowa w' art. 7 nada­
je Ministrowi tak szerokie — i nieznane 
nigdzie zagranicą — prawo przenoszenia 
kredytów w obrębie jednego działu (mi­
nisterstwa, monopolu), ż',ę słusznie na­
zwano w7 Sejmie budżet na rok 1931/2 
jednym wielkim funduszem dyspozycyj­
nym rządu. W wykonaniu tego budżetu 
rząd nie będzie krępowany ani wysoko­

ścią paragrafów' i pozycyj, ani też cyfrą 
ogólną wydatków jakiegoś ministerstwa, 
bo przecież art. 6 pozwala mu otwierać 
nowe kredyty naw rt wdedy, gdy Sejm 
obradu je ... Wj.Marczy, by zaistnmła „ko­
nieczność, wymagająca natychmiastowego 
asygnowania sum ze skarbu“, a o zaist­
nieniu tej konieczności nie kto inny, ale 
rząd będzie decydował...

Rząd otrzymał więc wreszcie taki- bu­
dżet, jakiego chciał, choć mając po­
korną większość sejmową ( c h a m b r e  
i n t r  o u v a b 1 e) właściwie nie putrze- 
pował tak szerokich pełnomocnictw', Sejm 
zaś załatwiwszy budżet w tak anormalnie 
szybkiem temp.e (miesiąc na pracę komi­
sji i plenum!), może zająć sie teraz inne- 
mi sprawami.

Redzie teraz obowiązkiem klubów' nie­
zawisłych wystąpić z inicjatywą ustawo­
dawcza’ w niejednej dziedzinie i z aktami 
kontroli nad administracją*: jakiem! są 
interpelacje i wnioski nagle. Opozycja nie 
powinna ograniczać się do mów i głoso­
wań nad wnioskami rządowymi, ale musi 
pokazać swój własny program i własne 
żądania. *Ii< ch pam/ę+a;1 im -sesja bęjfosre- 
krótka i żo klub BB będzm odrzucał jej 
■wnioski. Mimo to musi wystąpić samo 
dzielnic i pozytywnie, by kraj widział, że 
są w' Sejmie kluby, posiadające realny 
program państwowy. Posłowie niezawiśli 
muszą w' Sejmie tego pracować i żywy 
utrzymywać^ kontakt z krajem. Trybuna 
sejmowa whina być w polni wyzyskaną 
dla zorgairzowania kraju, dla stworzenia 
opinj: pubbeznej i dla przygotowania tego 
normalnego i zdrowego życia politycznego, 
które przyjdzie po epizodzie sanacyjnym

ny

I w  S e n a c e  „zw * ciqża “ B. 8.
W arszawa, 12. 2. (Tclrf. wh). Odbyło eję 

dziś k rótk ie posiedzenie Senatu, na którem 
przyjęto ‘szereg ustaw . D okonano najpierw  
ratyfikacji niektórych umów z państw am i ob- 
cem'. następn i^  po ż.vwej dyskusji przyjęto 
ustaw r- o stabilizacji i rozszerzeniu 10% do­
datku do podatków  wbrew głosom opozycji. 
Podobnie przeciwko irłosom opozycji przyjęto 
ustaw ę o kredytach dodatkow ych za rok 
1927/28. Trzy kredytach  tych senatorowie 
z opozycji poruązyli kw estję przekroczeń i 
kwestjo owych staw nych 8 miljonów pa Wjp- 
horv.

Proces maj. KubaUi rozpoczęty.
Warszawa 12. 2. (Telel. wl.). W dniu dzi- 

s^jbzym  rozpoczął się proces ma.jo-ra Kubali, 
oskarżonego o miesutnudynację w eto-sunku do  
swioieh władz. .Tako św iadków  w ̂ procesie we­
zwano m ajora Władysława Kubalę, brata oskar 
żernego, kap itana żandar.merji Trenera, który 
prowadził śledztwo w tej sprawie, red. Zygmtin 
ta  Tomczaka, referenta prasowego mm. spraw 
woj>k.. J. Lewestama, referenta prasowego Ł. 
O. P. P.. Stanisław ę Rayską, pierwszą żonę m;- 
n istra  Matuszewskiego', obeeinie żonę pułk. 
Rayskiego, panią Grabską, u której m ajor Ku 
hala odmnjmiuje pokój, por. Winatowskiego, 
panią P.iicknerową, właścicielkę maszyny cło 
pisania, k tó rą  jako  corpus delieti przynienłono 
na rozprawę, urzędnika pocztowego Kacper­
skiego. kap. Mhakowskiego i ordynansa m a­
jo ra  Kubali, Prihydnego i Tempczuka wicepre­
zesa Związku Lotników .

Prokurator Chirowski zażądał wykluczenia 
jawności. T rybunał częściowo przychylił d e  do 
wniosku prokurato ra i postanowił zarządzić 
ta jność n a  czas odczytyw ania ak tu  oskarżenia, 
k tó ry  podobno je st bardzo krótki, oraz na czas 
odczytyw ania anonimów, znajdujących się 
w aktach spraw y i pam iętnika mayiric .Kubali, 
k tóry  znaleziono podczas, rewizji w jego miesz­
kaniu.

Major K ubala zrzekł się prawa przybrania 
sobie rnrżów zaufania. O skarżom  je**. on. z art. 
75 wójcik, k. k . przewidującego karę zamknię­
cia w tw ierdzy lub w ięzieira do la t trzech. Po 
odizyiainhi oskarżenia, wznowiono jawność. 
Major K ubata zaczął składać wyjaśniania, z któ 
rych wynika, że do winy się nie poczuwa. Ma­
jo r K ubala stw ierdza, że anonimów nie pisał

i nie rozsyłał i żo sam takie anonimw przez 
pocztę otrzym ał. Sprawa jest o  tyle zawikłana, 
że podczas rewizji, przeprowadzonej w dniu 16 
grudnia ub. r. w mieszkaniu majora Kubali, na 
stoliku nocnym znaleziono dwa anonimy pisa­
ne na bibułkach formatu arkuszowego, a w ko 
szu na śmieci znaleziono strzępy trzeciego ano 
nitrni, podartego. Major h ubahi tłum aczy się, 
że po otrzym aniu anonimu z poczty, zrobił so­
bie jeden odpis dla ew entualnego późniejszego 
przedstaw ienia władzom. Pzzewodmiezący [po­
równywał szereg anonimów, w ysłanych bądź 
to  do pani Rayskioj, bądź do  generała. Dańca-, 
Przy porównywaniu chodziło o stw ierdzenie 
M entyczności nie treści, lecz pisma, i okolicz­
ności. czy oba anonim y pochodzą z te j sum oj 
maszyny. Sędziowie, w chodzący w skład try ­
bunału podczas tego badania rozm aw iają ze  
sobą. porównują .pismo, podkreślają specjalnie 
cechy na niektórych anonimach’* ^-w racają u- 
w'agę na jedne i te  sam e b łędy ortograficzne, 
albo specjalne cechy m aszyny do pisania. Ma­
jo r K ubala stw ierdza, że o anonim ach wiedział 
również ód pilota Proda.na. następnie przedrtar 
wia plan topograficzny budynku in sty tu tu  
technh-z.nych badań lotniczych, w którym  pra­
cował i oświadcza, że każdy m iał dostęp  w tyra 
budynku do maszyn do pisania, k tó re  znajdo­
wały sie. w pokoju Nr. 10. K lucze od tego po­
koju znajdowały sie w dyżurce, w  szafie o tw ar 
(ffej. W całym budynku panow ał w  grudniu 
ruch. gdyż przeprow adzano remont. W dal­
szym ciągu rozprawY sędziowie porównywali 
cechy ujawntonyen podczas rewizji n  oskarżo­
nego anonimów z anonim am i, k tó re  dosta ły  
k ę  do  rąk  wyższych dostojników  sądowy-db.

Krytyka sanacii zaofewnte poczytność.
P. SANO-ICA A POLITYKA SANA TORÓW Z „I. K. C.”.

Warszawa. 12. 2. (Teł. wł.i. Przed paru dnia 
mi ukazał się w „Tłusto. K urjerze Codziennym11 
arty k u ł rod. ekonom icznego tego pismą p. T. 
Zweiga, k ry ty k u jący  politykę finansową rządu. 
Na środowem posiedzeniu Sejmu p o sjł Rymar 
(KI. Nar.) w przemówieniu swem zacytow ał 
u -tępy  z tego artyku ły  przeciwko dodatkow i 

! 10% rlo podatku i zwrócił uwagę, że przeciwko 
. dodatkowi występuje nawet pisrpo sanacyjne, 
j którego trzej redaktorzy są posłami i cdonka- 
; mi B. B. Na to w replice powiedział poseł Sa 
j nojca (B. B.), że ..Tłustr K urjer11 już niejedno­
krotnie zmieniał linję polityczną i wogóle wła­
snej Hnji politycznej nie posiada, R. B. zaś nie 
ma urazy z tego powodu do posła M. Dąbrow­
skiego, bo on musi przecież pismo tak redago­

wać, żeby je kupowano. Kierownicze koła. s a ­
nacyjne r obiły wymówki p. Dąbrowskiem u, 
naczelnemu redaktorow i pisma "oraz posłowi 
Rublowi, redaktorow i politycznem u dziennika 
z powodu tego artyku łu . Pp, D ąbrow ski i Rubel 
uspraw iedliw iają się podobno wrobcc naczel­
nych czynników sanacyjnych, że a rty k u ł uka- 
zał^się bez ich wiedzy a p. D ąbrow ski nnał 
ooiecać, że po powrocie do K rakow a w yda od­
powiednie zarządzenia, by ta k a  k ry ty k a  już 
się nie powtórzyła..

W  ciągu dnia w c-z oraj sz ego pp. D ąbrowski 
i .Rubel chodzili również po różnych urzędach' 
5 usprawiedliwiali się  z powodu ukazania cię 
wspomnianego artykułu .

W arszaw a. 12. 2. (Telef- v 15. MWstęfl ko­
munikacji inż. Kuchu wydal rozporządzenie 
w spraw ie ograniczenia ruchu tow arow ego 
w' medzipię i święta do .niezbędnej ilnśoi pocią­
gów. Rozporządzenie to wchodzi w życie z. dn. 
15 lutego i obowiązywać będzie aż do odw oła­
nia. Rgranm żenia obejm ow ać' będą ohrps od 
godz. 6 ramo dnia św iątecznego do godz. fi 
rano diru  nasiennego.

Sąd okręgow y w K rakow ie.
Wydziat" IV.

Dnia 9 lutego 1931.
Sygn. IV. Pr. 23/31.

Sąd okręgow y. W ydział IV karny na: posie 
dzeniu niejawnem w dniu 9 lu tego  1931 r. po 
w ysłuchaniu zdania P roku ra to ra  Sąrlu okręgo 
wrago w ydał następujące

p o s t a n o w i e n i e  
Zatwierdził się po myśli § 4S9 autor. pr. k. 
zarządzoną przez P rokurato ra Sądu okręgowe- 
go w Kraków ię w dniu 4. TI 1931 r. a w ykona- 
ną. przez S tarostw o Grodzkie w-- K rakow ie 
w' dniu 4- 11. 1931 r. konfiskatę czasopisma- 
„Głos N arodu11 Nr. 34 z daty  5. II. 1931 r.

P ł o w a  l i t a  ś w .  p r z e z  r o t r f o .
Rzym, 12 lutego. Dziś, w dziewiątą roczni­

cę koronacji papieża Piusa XI odbyła się uro­
czystość otwarcia watykańskiej stacji radjofo-

z powodu treści zamieszczonego na stronie 2-ej 
pod naniseinW. W ięzienie w Brześciu i Więzh me 
w' L ucku11 od słów  „gw ałcono zatrzym ane11 
do słów  ..podobno dogoryw a11, albowiem treść 
tegoż arty k u łu  zaw iera znamiona w ystępku 
z § 487.488 u. k. i a rt. V. ust. prfŁawęj, z 17 
XII. 1862. Nr. 8 Dzup. skoro uie jest- zgodną 

treśc ią  a rty k u łu  ..Przełomu11 odczytanego 
w Komisji Senatu- lecz napisaną w inny-m zu­
pełnie sen n e  a zatem  nie może być uw ażaną 
jako  zgodne’’'/. praw'dą 'spraw ozdania z jaw ne­
go posiedzenia Komisji Sejmowej w myto art. 
31 K onsty tucji.

Znkazujeysię dalszego -rozszerzania' skon 
fiskowanej treści powyższego artyku łu .

Zakaz ten ma być- ogłoszony w Dzienniku 
urzędowym , oraz w przepisanej formie w naj­
bliższym num erze czasopisma -G łos N arodu1 

Cały nakład •••skonfiskowanego pisma ma 
być zniszczony.

Przew odniczący: (—■) S. O. M, Pilarski m. p.
P ro roku lan t: (—) Strawiński m. p.

tiicznej. Po zwiedzeniu urządzeń technicznych
i uruchomieniu stacji Ojciec św. przystąpił do
mikrofonu, aby po raz pierwszy w dziejach
świata przemówić bezpośrednio do wszystkich
ludzi na caiym swiccie. W mo-wie trwającej
przeszło 10 minut, Ojciec św-. nrzemówił do du­
chowieństwa, zakonów, misjonarzy, do wierzą­
cych i niewierzących, do rządów i narodów, do
bogatych i ubogich, do pracodawców 5 robotni
ków> oraz do wszystkich cierpiących i uciśnio­
nych życząc wszystkim urbi et orbi Pokoju 
Bożego i udzielając wszystkim swego błogo­
sławieństwa Apostolskiego. Mowa Ojca św. zo. 
stała następnie wygłoszona przez speakerów  
w kilku innych językach, m. i także w języku 
pulskim. Następnie papież w towarzystwie se ­
natora Marconiego udał się do papieskiej aka. 
demjj umiejętności, gdzie odbyło się uroczyste 
posiedzenie, na którem przemawiał prezes aka­
demii, senator Marconi ; Ojciec św. Z okazji 
tej papież Pius XI złożył senatorowi Marconie­
mu serdeczne podziękowanie za dokonanie 
dzieła przedstaYviającega ostatnie siowo nauki 
i techniki. Na piet wszy rzut oka czysto ziem­
ska rzecz rad:Mechnika posiada dla religii 
wielkie onujewa . przyczynia się do
szerzenia słowa Bożego.
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• • •0  czcpii m %m  inni?
Dwa światy pojęć etycznych.

„Polonia" stwierdza, że strorai:ctwa 
©pozycyjne walczą o zasady, które na Za­
chodzie już dawno zdobyły sobie pow­
szechne uznanie. U nas, niestety', sanacja 
cofnęła polską kulturę polityczną znacznie
1 dlatego toyzy się walka o zwycięstwo 
światopoglądu zachodniego nad zatrutym 
duchem Wschodu.

Zdaniem „Dziennika Bydgoskiego'4 po­
czątkowa niechęć istniejąca między ©po­
zywa a BB„ zamieniła się w głęboką orze- 
paść, dzielącą

„dw a odrębne św iaty : m niejszy i narazić 
ełabszy, dom agający  się  sprawiedliwości, 
Ora/’ buńczuczny ogrom, n a  k tó rego  sztan­
darze w idnieje napis: My, żołnierze jego... 
Nie chodzi dziś już o krzyw dę w yrządzoną 
k ilka  posłom, nie chodzi też już o kw estję 
niezawisłości sądów  —  ale w alka toczy się 
o zasady, o dem okrację, o P olskę11.
Obóz sanacyjny puszczający mimo uszu 

wołania o sprawiedliwość, ma osobliwe 
pojęcia. Nie oburza się, albo te i prote­
stuje w sposób względnie spokojny, gdy 
się mówi o nadużyć ach 1 wyborczy ch, na­
tomiast potrafi wpaść we wściekł >ść, gdy 
mu się przypomni, jak to uczynił poseł 
Kawecki, jego stosunek do Niemiec i Au­
strii. Poseł Kłeszczyński napadł na p. Nie- 
działkowsk:ego za porównanie go z Pu- 
jyśzk iewiczem, a pos Mackiewicz z tego 
samego BB. jest zdania, że nic było ie
0 co obrażać. Pisze nr-mówicie w „Sło­
wie"".

Tan Kłeszczyński obraził się na jedno
1  * pismo, ie  nazwało go Puryszkiewiczem.

Gzy można wyrazu Pury szkiewioz uŻArwać 
jako połajanikę? Był to nasz wróg wielki —  
Puirj szkiewicz, lecz był patrjotą swego na­
rodu, był człowiekiem odważnym, nawet 
bohaterskim Kochał swoją dynastję. prze­
strzegał ją, wkoAcu zamordował Rasputina. 
Może robił głupstwa —  a naroewro nas Po­
lak )w nienawidził. I  ,ecz to Jesz za mało, 
aby t jego nazwiska czynić połajanKę. 
Nlgdybym  się nie ooraził, gdyby mnie na­
zwano Purvszkiewiczem“.

Tembardziej nie powinien sie obrażać, 
te Puryszkiewicz też wołał w  Dumie: 
„Mało bito! Mało bitoi'1

Prawosławni a katolicy »  l ,  B
„Gaz. Warszawska" porównuje mowy 

dwocn członków klubu BB.: prawosław­
nego posła Bogusławskiego i ks. Czuja. 
Pierwszy wystąpił dość wyraźnie przeciw 
ko katolickiej akcji misyjnej na kresach 
wschodnich.

„My uważamy — mówił — wogóle 
wszelkie poczynania osłabiające prawosła~ 
iwie, kiedy ano stoi przed ndnov‘eniem 
swoich świetnych tradycyj z czasów daw­
nej Polski, za szkodliwe m etyl ko ila sa­
m ego prawosławia, lecz i dla samegr pań­
stw a polskiego11.
Ks. Czuj, który przedstawi! swoje op 

tym i styczne poglądy na stosunek rząd u 
do Kościoła, tego tematu nie poruszył. 
Gdy przemawiał, znane jus było stanowi 
eko Episkopatu wobec projektu nowej 
ustawy antyalkoholowej. /

„Ks. Czuj, który prz emawiał nietylko  
o wyznaniach religijnych, aie taicie i o 
oświacie ludu, znowu nie znalazł ani jed­
nego słowa na poparcie postulatów Episko­
patu oolskiego11.

0 bezpartyjność Zw. Harcerstwa.
„Fur. Poznański" ogłasza list p. Hen­

ryka Giassa, członka Naczelnej Rady Har­
cerskiej do woj. Grażyńskiego, nowego 
przewodniczącego Z H a r c e r s t w a  Pol­
skiego. P. Glass nisze o zjeździie w Kra­
kowie:

„G łosow anie -wykazało, że uzyskał pan 
tylko jeden głos większości przy trzech 
członkach N. R. H. nieobecnych, którzy, 
jak  mnie inform owali, byli kandyda tu rze  
Pańsk ie j stanow czo przeciwni. W ybór P ana 
jednym głosem większości poprzedziła k il­
kugodzinna dyskusja  i w ielokrotne gloso­
w ania. w czasie k tó rych  kan d y d a tu ra  P ań ­
ska większości nie uzysk iw ała11.
P. Glass przypomina, że kierownictwo 

ruchu harcerskiego zawrze przestrzegało 
zasady niewysuwania na czoło ludzi zaan­
gażowanych w czmnej walce politycznej, 
zwłaszcza w polityce wewnętrznej.

„I tak, gdy ś. p. ks. K. Lutosławski 
jeden z najbardziej zasłużonych działaczy 
harcerskich , będąc człrmkiem N. R . H., za­
angażow ał się w. życiu polityczuem , to na 
prośbę pracowników  harcerskich wycofał 
się z czynnej pracy harcerskiej. Gdy za­
służony dla harcerstw a generał Józef Hal­
ler, przew odniczący Z. H. P ., został posłem, 
rów nież złożył swój urząd harcerski, nie 
chcąc- narażać  im ienia harcerstw a n a  wcią-

Awanturniczy nomysł p. Moraczewskiego
Dzień za dniem robi „Przedświt11 hałas 

dokoła, odezwy wydanej przez „robotniczą1' 
grupę B. B. z p. Bobrowskim na czele w spra­
wie „unifikacji11 mchu zawodowego w Pol­
sce podjętej przez p. Moraczewskiego. Raz 
rozprawia się z wrogami tego „zjednocze­
nia11: z P. P. S„ Ch. D. i N. P. R„ a nawet 
z samym p. Jaworowskim, stuprocentowym 
sanatorem. Kiedy indziej próbuje coś w ro­
dzaju „zasadniczych11 rozważań na temat. 
W tórują mu w tem i inne organy sanacyjne, 
jak a. p. „Słowo Polskie11, któro każdy ruch 
robotniczy zapoczątkowany przez sanację 

wita jako narzędzie przeznaczono do zastą­
pienia obecnego „domolibcralnego11 ustroju 
na ustrój faszystowski. Witało już tak „Gen. 
Federację Pracy11, potem secesję p. Jaw-o- 
rowskiego, teraz — awanturkę p Moraczcw- 
skietto.

Tak jost — awanturkę... P. Moraczewski 
ma bowiem tylko jedną kwalifikację osobi­
stą: niesłychany tupet i zuchwałość, która 
się z niczem nie liczy. Takim jest jako publi­
cysta i jako działacz polityczny. T tylko 
w takiej głowie mógł się zrodzić pomysł 
„zjednoczenia11 wszyskich bez względu na 
światopogląd związków zawodowych pod ko 
mendą p. Moraczewskiego.

P. Moraczewski przemawiając niedawno 
na zgromadzeniu warszawskich „gazowni­
ków11 oświadczył, a potem w^jPrzedświeie11 
ogłosił.

„Od lat 40 jestem socjalistą i socja­
listą zostanę".
Zresztą zupełnie szczerze. Ani przyjaźń 

z p. marsz- Piłsudskim, ani wyjście z P. P. 
S. nie wyleczyło go z socjalizmu. Socjalistą 
był zawsze i wszędzie. Jako polityk i poseł 
za czasów zaborczych, jako premjer pierw­
szego rządu stworz-onogo „na rozkaz11, jako 
minister polski, ostatnio minister robót pu­
blicznych. Wierzymy mu też, gdy nas zape-

R o zb ił go m e m e n t p o lity c z n y ; łą c z y  go  je ­
d n a k  d a le j soc ja lizm , d ąż n o ść  do k o llę k ty -  
wiz-mu i „ k la s o w a 11 ic d o lo g ja . A le p an o w ie  
z B. B. z w ra c a ją  się  w  sw ej odezw ie  do 
„ w sz y s tk ic h 11 zAviązków zaw o d o w y ch , a  
Avięc i do  c h rz e śc ija ń sk ic h  i do  ty c h , k tó re  
n a leż ąc  do „ Z jed n o cz en ia  ZawodoAvego P o l­
sk ie g o "  (c e n tra l. P o zn ań ) ulegają, w p ły w o m  
N. P . R . A „D z ień  P o m o rsk i11 d o n ió sł n ie d a ­
w no z przecliAAałką, że av G ru d z ią d zu  ju ż  się  
p o łą c z y ły  „ c h rz e ś c ija ń sk ie 11, „ k la s o u o 11, ‘,n a  
ro d o w e11 i s a n a c y jn e  ZAviązki ro b o tn ic ze .

J e s t  to  ŚAviadouic o sz u k iw an ie  op in ji. Zje 
dn o ezen ic  ta k ie  jo s t n iem ożliw e, a  av sp o ra ­
d y cz n y ch  A vypadkatli. g d y b y  n a s tą p iło , b y ­
ło b y  n ie n a tu ra ln e m . M iedzy  poszczegó lnem i 
o d łam am i ru c h u  zaAAodowego (so c ja lis ty c z ­
n y m  i ch rześcijańsko-narodoA vyni) zach o d zą  
różn ice  n ie  do ZAvalczenia, —  ró żn ice  d o ty ­
czące  m e ty le  a k tu a ln e g o  p ro g ra m u , ile ideo  
lo g ji, co!óav osta tecznych  i e ty k i sp o łecz­
nej. G odzen ie  socjalizm u, z ch rz e śc ija ń s tw e m  
już  av d z iec ięcy ch  la ta c h  p. M oraczeAvskic- 
go  n a z w a ł B cb c l łącźon iem  o g n ia  z -wodą, a  
h is to r ja  ru eh Ó A V  sp o łe cz n y ch  p o tw ie rd z a  to  
sp o strz eż en ie .

Przypuszczam, żc nie innego zdania jest 
i p. Moraczewski i p. Bobrowski. Jeśli Avięc 
rozpoczynają akcję „unifikacyjną11, to ma­
my do czynienia z prostą awanturą, z próbą 
rozbijania ruchu zawodowego. Nic ulega 
wątpliwości, że się im ta próba nie uda, j;ik 
się im nie udało zniszczenie partyj, chociaż 
w tej imprezie p Moraczewskiego nawet rząd 
wziął udział.

N a z a k u sy  zaś sanacyjne, odpoAviedzieć 
powinien k a to lic k i  ruch ro b o tn ic z y  ścieśnie­
n ie m  SAvyeh szeregÓAV. Są one luźno . Jest 
naw et rozbicie między tak zbliżoneini do sie­
bie obozami, jak Ch Ż. Z. i Z. Z .P. Trzeba 
wszystko zrobić, by to rozbicie zostało usu­
nięte, i by doszło do wspólnego zjednocze-

wnia, że socjalistą zostanie. Ale też w*aśnie nia. Doskonałą cło tego okazją może być 40
dlatego nie możemy poważnie traktować je­
go zrr-owiedz! i odezwy jego przyjaciół po 
litycznych o „zjednoczeniu" ruchu zawodo­
wego

B y ło b y  w sz y s tk o  w p o rzą d k u , g d y b y  p a ­
nowie z „ g ru n y  ro b o tn ic z e j11 B. B. ch c ie li 
z je d n o c z y ć  so c ja lis ty c z n y  ru c h  zaw odow y .

rocznica wydania encykliki „Rcmm Ńova- 
rum“, która najszerszym warstwom ludo- 
■wym uświadomi tę prawdę szeroko rozwi­
niętą w encyklice, że Kościół szczerego po 
parcia użycza wszelkim uprawnionym dąże­
niom warslw pracujących do dobrobytu.

„Są^y są niezaw?słeu.
S ana  cym a w iększość Sejmu odrzuciła we s ta c y jn e , co oczywiście uzależnia go w wyso- 

w torek -wniosek nag ły  sął.ej opozycji, dom aga- stopniu od m inisterstw a. Ta za h Zn ość w y­
ją cy  się częściowej nowelizacji ustaw y z r. Mywa już z sam ego fak tu  nom inacji, która ja»t
L92S o ustro ju  sądów  powszechnych. P ropono­
wane przez w nioskodawców  zm iany dotyczyły  
uchylenia a r t  97 pirana o U stroju Sądów któ- 
ry to  amyisuł regulu je kw estję  nominacji pre-

w ręku  m in e ta , i k tó ry  może dobierać sobie 
kandydatów  o odpow iadających mu zapatry ­
w aniach i nie je s t k rępow any ż a d ią  opinją, 
w szczególności nie k rępu je  go opinja ogólnych

żerów i wiceprezesów sądów  w ten sposób, iż „gromadzeń sędziowskich, k tóre przy wy>uwa- 
obsadzaoie tych stanow isk  dokonuje się bez n u  kandyda tu r k ierow ałyby się n i,iwąt.pliAvio 
konkuom  i bez wpływu zgrom adzeń ogómycL nie tyle „orjw itacją11 kandyda ta , He raczej rze-

koll-egjów adm inistracyjny oh sędziow skich 
zaieant je s t wyłącznie od niczem nie krępow a 
nej decyzji m inistra spraw iedłw ośei. Celem 
w niosku było w łaśnie zapewnienie zgrom adze­
niom sędziowskim  tego wpływ u na obsadzanie 
stanow isk  kierowniczych w  sądach, a bo prziez 
uk ładan ie lis ty  rocznej kandydatów  najodpo­
w iedniejszych ze Ay-zględu na kw alifikacje za­
wodowe, z D ośr'd  których to  dop1 -ro  k andy ­
datów . wskazanym i przez sądy, ministeT p rzed - 
jtaw iałby  Prezydentow i Rzplitej dane osoby do 
mianowania,.

Bezpośrednią przyczyną pojaw ienia się te ­
go wn-Łoskiu były znane zajścia na rozpraw-'-' 
o w ypadki z t4  w rześnia ub. r. i nag ły  zgon na, 
sali sądow ej św iadka ad w. Korenfelds w  tra k ­
cie przesłuchiwania go przez przewodniczące­
go. Przebieg tego  w yrodku —  jak brzm ; wnio­
sek sejmoy y —  wy kazał, że dobór ludzi na 
kieirOAvmi«zych stanow iskach w sądownictw ie 
nie jest należyty. W  rzeczyw istości Mzie o to. 
że przewodniczący rozpraw y p. Neumann jest 
rÓAYiKTCześnio naćzelnkiem  wydziału finanso­
wego m inisterstw a spravvłpidli\vości. a  w ięc z tv  
tułu pełnionych przez siebie funkcyj adm inktra  
cyjnych liczyć się może z w olą i p o ł i f k ą  mini­
s te rs tw a jako  naczelnik -.vyd a hę a  więc fuink 
cjonarjusz adm inistracyjny.

Tensam  wzgląd w ystępujć na pierwszy plan, 
gdy idzie o prezesów i w iceprezesów sądów 
apelacyjnych i okręgOAvych, Prezes, względnie 
wlcejtrezes sądu pełni agendy  w ybitnie admini-

ganfo w  w ir s ta rć  party jnych
P o n ie w a ż  r>. G ra ż y ń s l  w  oczach' s p o ­

łe c z e ń s tw a  p o ls k ie g o  je s t  b o jo w y m  P rzecł- 
MaA\ m ie lem  sa n a c ji ,  o r z e to  w ie lu  ch 'p tn -  
c z a ? h a r c e r s k ic h  o d m ó w -lo  sw e g o  u d z  a lu  
w  N ac ze in ic tw ie  Z. H . P . W o b e c  te g o  p a n  
G la s s  z w ra c a  s ie  z c o ra c a  o r c a b a  d o  w o j. 
GraŻAnńskiego. b v  d 'a  u n ik n ię c ia  -ozłainu 
z rz r- tj s ie  s ta n o w is k ?  p rz e w o d n ic z ą c e g o  
Z . tL  P . “

czowemi w zględam ; fachowości A dm inistracyj­
na zależność prezesów i wiceprezesów sądów  
w ypływ a z dysponowania, przez m iw sterstw o

kredytam i n a  potrzeby sądów, k tó reto  k redy ty  
mogą być odpowiednio zwiększone* Mbo obcię­
te, zależnie od woli i  uznania m inisterstw a.

Nie byłoby w tem  zasadniczo nic złego, gdy 
by  prezesi sądów  nie pełnili równocześnie funk­
cji przewodniczących w ydziałów  'U.doAryełi. 
Ten, jedynie- racjonalny, s tan  istn iał dawniej, 
przed AYiprowadzeniem noAvego ustro ju  sądów. 
Prezes sądÓAv zajm ował się w yłącznie spraAA_a- 
,mł adminiśtrac-yjnemi, zw iąjanem i z jogo s ta ­
nowiskiem, nic mieszając się zupełno do wy­
miaru ?praAvicdliwośei, do  w yznaczania i przy- 
gotoAvywania, oraz prowadzenia rozpr.iw , a  
przcAcodniczący’ wydziałÓAW AA-yz.naczeni byli na 
sta le  IV zw iązku z tem istn iała  daw niej znacz 
nie w iększa liczba w y d z iJó w  sądowych (do­
chodząca do  6 i więcej), k tóro dziś zrostryngo- 
wano do 2. najwyżej 3, tak . by  stancAAńska prze 
wmdniczących w-szystkicti wydziałów  mogli ob- 
sadżić w yłącznie prezes wraz z wiceprezesami. 
1'elnią oni tedy  obok funkcji adm inistracyj­
nych uzależniających ich od m inisterstwa. <ta k ­
że funkcjo wybitnie srMziOAv-skie, do tyczące 
wym !aru sprawiedliwości. Czyż nic sfw arza t > 
m-ożliwoś-ei ujeminego wplyłwu na ton Acymiar? 
Prezes sądu, ko iry  m a ta k  w ielką agendę ad ­
m inistracyjną. nie powinien oczywiście za.jmtr 
A\-ać się wyznaczaniem i przygotoAvywaniem 
rozpraw-, gdyż jego funkcje zasadnicze m uszą 
na tem ućierpieó- o ile pod tym  względem nie 
pozostawi autono-mji poszczególnym  sędziom. 
Isto tn ie też a v  niektórych sądach prezesi utrzy- 
nniią tę  au to n o m ię .‘jednak np w sadach k ar­
nych prawie regułą jest, że prezes je s t rów no­
cześnie przewodniczącym  wytlzialu i procesy 
karne trzym a w swych rękach. A właśnie w  są- 
daóh karnĄ'ch rozgryw ają się spraw y takie, ja k  
konfiskaiy  dzicnnikÓAc. oprawy o charak terze 
politycznym , w  tórych ta  adm inistracyjna zale­
żność może w-ywierać sw-ój w-pływ. W  każdym  
razie. " obecnym stanie rzeczy istnieje możli­
wość takiego wpływu, jaki mógł s ta ć  się pod­
łożom tra g :cznego zajścia av procesie o Avypad- 
kl Acrześ-niowe.

A dółej. rzecz -a v  sprawach karny: li. p ra s o  
w-y-clr. politycznych szczególnie w ażna: P rze­
w odniczący AAwdziaiu mnże dobierać sobie d o  
wolnio kom plety sędziów i uk ładać ; r  w takim  
sk o d z ie  dla pewmych sprftW. jaki mu odpowia­
da, w  zależności od poglądów osnhGtych posz­
czególnych sędziów.

Z tych więc powodów wniosek - ♦ tronnictw  
opozA-cyjnycłi kt,órv zresztą nie ezM ł natwet, 
tak  daleko, by prezes<nv i w ięcprezefów sądów 
usuw ać od hc7,-po£redn!o<ro w ym iaru Sfrawiedli- 
wośet, a  lv lko  dom agał • się uzależnienia nomi­
nacji od konkursu i opinjj ogólnego zgrom adze­
nia sędziów , był i.ntercisem niezalnżueś i  sądo­
wnictwa, w pełni uzasadniony.

Jeżeli się iiAvzgled,ni„ że w edług mforinacyj 
z w iarygodnego źródła, rząd nosi się z zam ia­
rem ogłoszenia now ej reorganizacji sądów, k tó ­
ra w myśl kohsfytiK-.ji zawiesza nie;isuAVaIność
sędziów i znowu na 2 3 lat sędziowie będą.
mogli być przenoszeni —  można wyobfsizić so­
bie. żjp. niezawisłość, sedzmw. zwłaszcza młod 
szych, poi] tym  wiszącym mieczem Damoklesa 
dozna nowego skrępowań a Niema żadnych 
pozytyw nych względów którehy taką reorga­
nizację uzasadniały, gdy  już jedna, przed dw o­
ma, zaledwie la ty  została przeprowadzona

Exodus nacjonalistów z Reichstagu.
JEGO PRAWDOPODOBNE NASTĘPSTWA.

Berliński R eichstag  był w dn. 10 b. m. a re­
n ą  d la  sceny na-póty kom icznej, kiedy go  
w dn. 10 b. m. po w ygłoszeniu bnmbastycz- 
nyoh oŚAviadczeń opuszczały dAvue frakc je ; n a­
cjonaliści H ugeuberga (41 posłówl i narodowi 
s o e ja l i®  H itlera (107), do k tórych przyłączy­
ło się jeszcze 4 posłów z grupy rolniczej Schio- 
Iego. Pcwoen komizm sy tuacji po legał n a  tem, 
że opuszczali teren  Avalki ci, k tórzy  do tąd  
reprezentow ali najdale j posunięta bojowość. i 
że opuszczali go ośw iadczając przez u sta  'w i­
ceprezydenta Tzby posła Stuhra', przywódcy 
hitleryzm u, iż czynią to  na znak p ro testu  prze­
ciw naruszeniu konsty tucji przez p a rtje  -więk­
szości rządowej... Bojowcy więc rezygnują 
z walki. W rogow ie dem okratycznej i republi­
kańskiej konsty tucji w ejm arskiej występiJą. 
w jej obronie. N ic tedy  dziwnego, że cxodus 
tych frakcy j w praw ił R eiehstag  av dobry h u ­
mor, k tórym  &ię zaraziła od niego p rasa  nie­
m iecka, i k tó ry  coraz to  now y dla siebie znaj­
duje żer...

Stwierdzono bowiem —  co av drwlL pew­
nego zam ieszania podczas opuszczania sali 
przez praw ą opozycję jakoś nie zwróciło uw a­
gi n a  siebie —  że niema porozumienia mię­
dzy obozem Hitlera i Hugenberga nawet 
av tej spiawie. H itlerow cy oświadczyli, że do 
R eichstagu w rócą dooioro wtedy, kiedy się 
th e c n a  Aciększość r/ądoAva rozhiie; w  każdym 
Avinc razie  —  nio prędko. Natomiast frak” i a 
ITtigenherga zapoAviedz'ała. że padam r-nt opu­
szcza ty lk o  na okres obrad nad polityką za­
graniczną. z Czogohy w ynikało, że wróci do
niego, kiedy dysku»ja ••wróci do .spraw nwiiąza- można o niej mówić tylko w oudzysłcwic.

■nych z polityką wewnętrzną.
W  takich w arunkach esodus nienreckieh  

party j praAvicowycli nic może byćj d la  rządu 
B riininga niebezpiecznym . Nic rozmaAviająco 
z sobą dw ie brygady posluw opozycyjnych, 
a  owszem boczące się na siebie i konkurujące 
z sobą, są raczej śmieszne niż groźne, gdy  po­
rzucają jedyny dla siebie teren cclom ij walki 
z rządem . —  parlam ent. Bo trurtno uw ierzyć 
w to, by po pro teśc ie  przeciAV łam aniu k onsty ­
tucji przez ugrupoAvan.a rządow e, m iały ochotę 
w ejść na drugą, również celow ą z p a r ty j ­
nego punktu widzenia drogę, rewolucji,  zam a­
chu stan u . Nic m ają do tego  w tej chwili ani 
szans, ani ochoty.

D alszy więc rozwój w ypadków  bodzie 
praw dopodobnie tak i. żc f ra k d a  Ilugenborga 
wróci do  R eichstagu w niedalekim  terminóe, 
oczywiście z miną nieszczególną, a hitlerow cy 
w yburzyw szy się w prasie  i na zgrom adze­
niach w dość szczupłych ram ach zakreślonych 
■nnwomi lub przygatowyAvaoemi ustaArami ta k ­
że bedą zm uszeni zasiąść na da,w nem miejscu 
w R eichśatgu. o ilo oczywiście obecna więk­
szość rządow a utrzym a się przez czas dłuższy, 
a  rząd osiągnie pewne sukcesy zw łaszcza na 
terenie gospodarczym ...

I  to je s t Avłaśnie na.pYażniejszy punkt obec­
nej sy tuacji w ew nętrznej Rzeszy, mianowicie 
pytanie, czy dzisiejsza Aviększość rządu Brii- 
ninea jest na tyle skonsolidowana, by mogła 
czoło stawić trudnościom przynajmniej na 
okrea paru miesięcy?

W iększość ta  jest d >ść dziwna. W łaściwie
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Chińczycy bogacą sic na dumningu sowieckim.
Zale-n rynku  m andżurskiego przez fab rykaty  rosyjskie. — W yścig cen. —  Anglicy, A m eryka, 

nie, Niemcy, Japończycy protestu ją. — J a k  Chińczycy rozum ieią handel.

u k ładają  się na nią: centrum  (60 m andatów), 
baw arska p artja  ludow a (18), niom. oartja lu ­
dow a (26), ipartja państw ow a (22) i p ro testanc­
cy chrześcijańsko-społeczni (18). Więc tyle. ile 
liczą. Opozycyjne parfje prawicy. Doliczyć 
jednak  należy jeszcze -partje ^gospodarczą (18), 
k tóra wprawdzie wy cofała sw ego przedstaw i­
ciela (Bredta) z rządu, ale go  dalej, choć lękli­
wie. popiera. A przedew szystkiem  dodać nale­
ży klub socjalistyczny (140). k tóry  wprawdzie 
w poszczególnych spraw ach głosuje za rząpiem, 
ale ani przedstaw iciela w rządzie mieć nie 
chce, ani s ir  jawnie do^miego przyznać. Je s t 
to  więc. wieksZiOŚć zaledwie potencjalna. 1 exo- 
dus nacjonalistów  m ógłby mieć dla niej fa ta l­
ne następstw a, gdyby te n .s ta n  rzcfcz.y nie uległ 
zmianie.

Z iwszystkieh je d n ak -g ło sów  prasy  odnosi 
sic u rażen ie , że Briining zdołał w ostatnich 
czasach posunąć naprzód rokow ania o wzno. 
wieuie „wielkiej koalicji*’, j że dla niej pozy­
ska ł zgodę Socr. Dem okracji.

B y h b y  iluzją, gdyby s‘ę w Polsce chciało 
te zmiany w itać 1 radością. ..W ielka koałiojn” 
r. 1931, o  ileliy pow stała, nie byłaby już tą 
koalicją, którąśm y widzieli przy pracy po 
W ejmarze. przed 10 la ły . Wynurzenial" dwóch 
lakicli szratnl;irO'wyęh ludzi, jak ks. ,\aas  
z, centrum  : Rreitscheid z 8. D. uje pozwala*ą 
się ani na chwilo ludzie^.że ..1'rful’m g - oelifik' 
(po lityka w ykonania ..‘W ersalu”') nie będzie już 
hasłem nowej koalicji wielkiej, jak nią była 
przed 10 laty. Newa ta  koalieża będzie Wiko 
odroczeniem  decydującego uderzenia na „W er­
sal*'', ale nie rezygnacją z niego. Oti zvnmie,my 
czas na irrzy gotowa nie, s/c na atak . ale. nic -żą-. 
pewnjpnio pokoui. Rozumiem ta Nnyiiicy i oto, 
dlaczego exoilus nacjonalistów  nie wr$żv żad­
nych wrtrzaŚTiicń rcwolnca jnvćh dla R r.e& n!

IV. Z.

2 anta w  g ruzach i 3 t ru p v .
Na szosie K ałuszyn—W arszawa wydarzyła 

się k a ta s tro fa 1 samochodowa, k tó ra  pociągnęła 
za sobą dwie ofiary w* ludziach. Autobus, nale­
żący do  A jżyka Iłynzińskiego. zdążał z szyb­
kością około 40 km. na godzinę <te =tolicv. 
W  pewnej chwili kierownica odmówiła posłu­
szeństw a. Szofer nier i.mógł z.ahaniować anta i 
w aż najechał na kupo przydrożnych kamii ni i 
zwalił cię Jo rowu. Z pod szczątków- rozbitego 
a u ta  w ydobyto śm iertelnie przygniecionych: A. 
Kuno i W. Mona. k tórzy  zmarli. Kilka osób zo­
stało  peranćon\-cb. Autobus jest zniszczony zu­
pełnie.

Na szosie w Dyrdach pnw. Lubliniecki sa­
mochód osobowy, kierow any p rzez 'p io tra  W ie­
czorka. najechał na rowerzystę, k! b y  doznał 
poważnycli obrażeń. W  czasie u vpadkn kie­
rowca utracił panowanie nad kierownicą auto  
rzm-ope zo«talo na barierę mostu, a następni" 
odbi wszy ' się. uderzyło o przydrożne drzew-o, 
rozbijając, sic doszczętnie'/ Szofer poniósł śmierć; 
pasażerow ie: K. K w iatkow ski z Król. H uty  i 
jogo żona. odnieśli szereg ran.

„N iezad ow olon a  z  życia  —  odchodzę “
Kino przyczyną sam obóistwa.

Sosnowiec poruszony został onegda.j wiar 
dom ością. o zagadkow em  sam obójstw ie młodej 
m ężatki 284etniej V’ładyslaw y Majowej mat 
.ki dwojg-a nieletnich dzieci, popełni"tf.e.m przy 
ul. Grabowej, głośnej odwićdyin ,.d u ch ó w ’, 
k tó re  przed kilku la ty  wyprawiały ts.m niesa- 
lnowite harce. i

Majowa, żoma przeciętnie zarabiającego ro- 
ho tirka , od chwili zam ążpójścia była niezado­
wolona z „losu” . N iezadowolenie to  pogłębiało 
jeszcze kino, do k tórego młoda kobieta, często 
uczęsz-ozala. Pod wpływem aa zrastającej depre­
sji, moralnej Majowa już, dw ukrotnie zamierzała 
pozbawić się życia zapomocą brzytw y, oo je­
dnak  udarem irł jej mąż.

Onogdaj Majowa odnalazła, podczas nie­
obecności męża, brzyAwę, więc- wychyliwszy 
szklankę kwasu solnego, przecięła sobie tę tn i­
ce u obu rąk. Pom oc sąsiadów  była daremna. 
K obieta w krótce zm arła. Sam obójczyni pozo­
staw iła kartkę  dla męża ze słowam1*

..Nieszczęsny los związał mnie z baBsk .to też 
niezadow olona z życia —  odchodzę”.

Z m a r ł  na widok konającej matki.
Niezwykle rzadki w y . p a d e k  śmierci, zdarzył 

się w Sosnowcu. W  jodnym z domów przy  ul. 
Dębowej chorowała już od dłuższego cza.su 
staruszka W iltosowa. m atka m ajstra fabryki 
Dcichsla. ( bieglej nocy stan  zdrowia jej po­
gorszył się tak  silnie, że spodziewano się zgo­
nu. Zawiadom iono 0 tem  m ieszkającego w po­
bliżu syna, który , przybyw szy do łoża k ona­
jącej m atki, tak bardzo przejął się jej cierpie­
niem, że z boleści pękło mu serce! W ypadek 
t-en wywołał ogólne poruszenie i współczucie 
sąsiadów zaskoczonych tak  w ielką irdością 
«ynoAvską.

—  OQO ■ — ■—

Sowiety nabyły’ w Charbinie wielkie sk ła ­
dy i magazyny^ i zgrom adziły tam olbrzymi,!? 
zapasy fabrykatów  wszelkiego rodzaju, poezr- 
nająć od kaloszjł, a  kończąc* n a  peikalikaęb. 
Sprzedają w szystko po cenach niesłychanie ni­
skich, uuicmożhwiając konkurencję. Fuf-,,:i. li­
k ie ry , wina, tkaniny, 'obuwie, bielizna, papiero­
sy  —  zalewając rynok m andżurski i są roz­
chw ytyw ane przęz kupców  chińskich.

Kupcy i składnicy  angielscy, niemieccy, ja ' 
pońsey, am erykańscy próbowali z początku 
walczyć z tym  zalewem, obniżajajC ceny swych 
towarów. Ale przekonali się v\ chło. że aa- wyśm- 
gu o znizkę cen będą. zdystansow ani i dali spo- 

I kój. Na razie. O bserwują i badają sytuację, jaka 
;s ie  w ytw arza na rynku m andżurskim  i północno 

chińskim
A sy tuąc ja  poczyna sio kształtow ać wręcz 

paradoksalnie,. SoAvietom chodzi i zdobycie ryn. 
kón chińskich i podminoAvanie wpływów han 
dlowych i finansowych państw  europejskich,
W tym  celu sprzedająhone»sw e fab rykaty  po 
cenii a a  \ kluczującej możliwy zysk. - naw et n i­
żej (i$ny kosztów  w lasn /eh . W tym cęlu og ra-1 
n ifzają podaż i konsum pcję tych samych tow a- 
rów u siebie w domu.

Pocięgi w śniegach na Pumerzu.
N a terenie gdańskiej dj rekcji kolejowej

w skutek silnych opadów śnieżnych ; wiatrów, 
Ugrzęzło w  śniegu kilka pociągów. Na szlaku
Chełmno Unisław oraz na szlaki. Chełmża—
Metkę ugrzęzy pociągi w śniegu, wobec czego 
wysłano p.fjiK mołorowo. oraz brygady *róbot- 
.lików. Na sżia.kp Puck- Krokowo uwięziony 

■zpstal w zaspach śnieżnych pociąg' Nr. .0251, 
którym w olniono dopiero po 1 0 'godzinach. Onc- 
gdaj po trzygodzinnych w y/ilkach UAvobiion„ 

ra jz a sp  śnieżnych pociąg Nr. 4230 na. szlaku 
Gdyni;;— OrłoAvo.

10 zł. grzywny za „olrazg" 
p. Piłsudskiego.

Na lawie oskarżonych ssrąd:i powiatowego 
w Chojnicach zasiadł niejaki Janikow ski z I V  
włowa. którem u ak t oskarżenia zarzucał obra­
zę p. P iłsudskiego. J a k  z zeznań świadka rolni­
ka M autyrysa z Objezięrza wynika, oskarżony 
w yraził się o ,p. Piłsudskim  obelżywie. O k a rż o  
ny slan>OAvczp zaprzecza oskarżeniu i twierdzi, 
że je-st sparaliżowany, przyezom chotuje na u-J 
mysi. W ostatniem  słowie o*kart6ny mówił: 
O ilebym miał żal do p. P iłsudskiego, tobym 
na „jedynkę" nie głosował. 8ąf| .ska:,ał go na 
10 zł. sirr żywny.

Zyiow sny bandyci w Poznaniu.
Dwaj złodzieje ży d o irsey .z  W arszawy: Da­

wid Milecki i Moszek Srebrnik przybyli na 
..gościnne’’ w ystępy do Poznania i onogdaj na­
padli n a  Avoźnego T o a v .  Handlu i Przeui. K okso 
wogo. K ołodziejczyka, w chwili, gdy niósł pod­
jętą. w  P. K. O. większą sum ę pieniężną. Dziel­
ny  woźny nie uległ przemocy. Broniąc się. 
w .zczął alarm dzięki czemu bandytów żydow- 
skich ujęto j odstawiono do krym inału.

Dwie kobiety —  slupem ognia.
„K urjer W ileński” donosi, iż w m ajątku 

Poniszno, gm ina .rzydłoweka, niejaka B_idyehó- 
wna nie m ogąc zapalić m okrego drzewa, podla­
ła go benzyną. B utelka z benizyną zapaliła się 
av ręoe, a następnie eksplodowała, zalewając 
Bodychów.nę i obecną tamże Janikow ą. Niesz- 
czę!:IiAve niew iasty stanęły w płomieniach Z po 
mocą przybiegł właściciel m ajątku. Fomimo 
wezelkich -wysiłków, kobiet nie zdołano u rato ­
w ać i po upływ ie k ilku  godzin zmarły w strasz­
liwych m ęczarniach.

„W IELKI BORYSŁAW ".

Z Borysław ia donoszą, że tam tejszy wy­
dział wojewódzki rozw iązał'jzarząd \ gmin Bo­
rysławia, Tustanow ic. Mrażpjćy. Hihiofd' i Bani 
K otow skiej, k tóre woszły w- skład , W ielkiego 
B orysław ia” i m ianow ał tym czasow y zarząd 
"•min z K azinrerzem  Bestow skim  na czele.

4 l a t a  w i ę z i e n i a  z a  s z p i e g o s t w o .

We LAvowie przed trybunałem  karnya1. to ­
czyła sio rozpraw a przeciw Antouicreu Trosz- 
cenee. oskarżoiiornu o zbrodnię szpiegostwa na 
rzecz ościennego państw a. Rozpraw a była ta j­
na Przesłuchano iązereg  świadków. Sąd wy­
dał w yrok okazujący oskarżonego b  4 lata 
ciężkiego więzienia.

Komunizm w P. P. 8. lewicy.
Aresztowania w W arszawie i na G. Ślaskn.

Policja polityczna w Warsza>vie dokonała 
kilkunastu rewiizyj av lokalach działaczy w y­
wrotowych. Rewizje dały bardzo obfity mate- 
rja ł kom prom itujący lewicę P . P. S. Opieczę­
tow ano lokal P. P. S. lewicy przy ulicy Leszno

T a iiKjgadćni... TyincĄisem w Mandżurii dzieją 
?ię ;ẑ  towaram i i fabry katam i sowięę.kk'ini i-tne 
cuda. fu d 3 . które w ynikają ze sw oistego s to ­
sunku kupców chiiHkicb Jo  tanich dostawców. 
Kupcy chińscy rozumują tak : kupuję zu bezcen 
tow ar wffljbarbinic, mogę go sprzedać z zyskiem
100%-ym u siebie Ha domu   tak , to prawda.
Ale —  po tam tej stronie granicy — wjSłkręgu 
M andżurskim, w Blagowieszczeiisku. Chabarow- 
sku, Srieteiisku. W ladyw ostoku — mogą sprze­
dać obytratelom  sowieckim te same tow ary ło ­
wieckie po cenie o wiele droższej, z zyskiem 
500% -ym. Pocóż mam zaopatryw ać w tow ar 
sowiecki ChińczykóiY, skoro mogę dostarczyć 
go Rosjanom? Prawda granica dla tc-go han­
dlu .jest zam knięta. No cóż? ;— pozostaje prze­
mycanie. A za przemyt pobicęam o paroset pro* 
cent drożej.

W ten sposób powstał egzotyczny i wysoce 
oryginalny rodzaj handlu, k tó ry  polega na tem. 
rż<';.’sp r\ tni Chińczycy " kupują z f  tanie pieniądze 
tow ary- sowieckie i szm uglują je następnie 
przoż granicę do... Sowietów.

Na tej doAYeipnęj grze porobili już kupcy 
chińscy wfolkió fortuny.

75a. skonfiskowa.no koresponlenoję. bloczki 
M. O. P. R. i literaturę WyAA-i-otowtą, Jednocze­
śnie przeprowadzono rewizję w niifs.zkanlacb 
członków P. I’. §. lewicy, m. in. u adw okata 
G rabowskiego, k tóry  jest prezesem tej organi­
zacji a v  W arszawie.

W zwiiązkn z rozrzuceniem ulotek kom uir- 
s;tg iznych w  Czeladzi (Górny SląsK), nawołu­
jących do bojkolu doraźnej akcji '.lornocy bez 
robotnym i walki z rządem, policja Czeladzka 
aresztow ała 11 osób które przękazaia urzędo­
wi dedezi-rnu. Wśród aresztow anych je«t sze­
reg należących uo K. P. P„ P. P. S. lewicy, 

i Poprzedni-o już arećztow ano przeszło 300 
] członków P. p. S. lewicy w  Lodzi. P’odobno 
jAvladze uważają sfronnict-wo to za pałam  komu 
nizmu i zam ierzają stosow ać wobec niej takie 
sanie sposoby ..likwidacji" jak i webec partji 
kom unistycznej. Niezawodnie procesy, które 
będą, wytoczone członkom tej grupv. wyjaśnią 

; jej charak ter polityczny.

B ezpłatny kurs s t r a ż y  ieśnR' . p o l o w j
dla inwalidów* wojennych.

7j diii cm 1-g-o wrześniay 1931 r. rozpocznie 
się av Niepołomicach roczny kurs straży* leśnej 
i po Iow ej dla inwalidóAv Avoiem:y*ch, k tóry  po­
trwa- do końca, sierpnia 1932 r.. z sześcio­
tygodniow ą przerwą, w miesiącach -'zimowych. 

' K andydaci, uczęszczający na kurs są" obowią 
zani do  praktycznych ćw-ic.zeń na roli j w 'e- 
sie oraz do nauczania d ę  przedmiotów. \A-y 
kładanycb na. kursie.

K andydaci po złożeniu egzarnipów* i otrzy- 
, maniu śrciadect z ukończenia kursu mają pierw 
. szeństwo do objęcia posady gajowych w nad 

leśnictAvaeh państwowych.
W arunki przyjęcia są  następujące: 1) prze­

dłożenie dowodu, .że kandydat iest inwalidą 
wojennym (książka inw alidzka), 2) dokum ent 

•stami zdrowia (w zasadzie zdrowe ręce. nogi. 
płuca i serce),! 3) ukończona 4 -k lasow a. szkolą 
ludowa, względnie dowód umiejętności czy ta­
nia i pisa.nia po polsku i rachow ania. 4) niena­
ganne zachowanie s.ie kandydata  pod wzglę­
dem moralnym i politycznym.

Kandy dadi. pragnący być .przyjęci na kurs. 
winni wnieść drogą służbową' przez przynależ­
ny refera* inw alidzk’ podanie nainóżniei Ao 
końca m aia b. r. do K rakow skiego IStzńdu W o. 
jeiA-órlzkie^o.

W ychow ankow ie kursu otrzym ują bezpłat­
nie u trzym anie opiekę lekarską, ubranie i jed ­
ną parę butów z prawem napraw y na kosz t
Myśiibji Pmi=twfi

T  cd n ig f*> gfe< ?»  ś * w > i a s l w ,  

^iljor.er policiar.tem w Paryżu.
Policja paryska posiada » swych s iw e .  

fg*ach .nil.jonera, który nie myśli bynajmniej o 
ustąpieniu ze swego stanow iska służbowego, 
J e s t nim Jea.n Ma.-jsat. k tóry n iedaw no . o trzy­
ma! w spadku duży m ajątek, oceniony na kil­
ka miljonów franków. Polj'cja.ni-mi|jO£ier spę­
dza wolne chwile od służby jak  każdy boga­
ty  człowiek. Urlop swój spędzi z żoną. a v  Deau 
vi]]e. a wieczorom, po s-iużbie wyjeżdża czę­
sto na spacer wtasuyin luksusowym autem.

SZOWINISTYCZNI LITW INI.

Związek strzelców w Kownie w ystąpił z 7% 
daniem, aby w ładzę^adm inistracyjne ;z f  zwalały 
na aernonstow anie filmów jedynie z nap wami 
litewskiemu Zw’ązek strzelców ma protegow-ać 
kiinoteatry. k tóre usuną z kranu napisy w je- 
zj kach obcych-

Katolicka iotniczka.
Mrs. Bruće,; le tn ic z k a  an g io lsk a , k tó ra  

n ied aw n o  d o k o n a ła  p rze lo tu  do T o k jo , je s t  
szczerą , p ra k ty k u ją c ą  k a to lic z k ą , stalfl i 
otAA-arcie o k a z u ją c ą , iż religja jest rzeczy  
pierwszą dla niej. G dy po p rze loc ie  z a p y ­
ty w an o  ją o /sz c z e g ó ly  o d b y te j pod róży , za ­
znaczy ła  przedcAA*szystkiem. że p o w ad z en ie  
SAvego przedsięAvzięcia zaw d zięcza  opiece  
O patrzności. Zanim  Avvruszyla. w  d ro g ę  s a ­
m olo t je j zo s ta ł pobłogosłaAYiony przez k a ­
p łan a . p rze k o n an ą  AA*ięc je s t, ze ty lk o  dz ięk i 
tem u biogoslaAvie'ńst.wu i m od łom  k a p ła n a  
u n ik n ę ła  Aviehi n ieb ezp ieczeń stw , ja k  av In d o  
C hinach , g d y , zn a laz łszy  się w śró d  o h n rn ,  
cudem  ty lk o  nic rozb iła  sa m o lo tu  i  siebie 
w  g ó rac h . To fcż po w y lą & o ta n iy  a\t Indo- 
p h in a c h  pom im o znacznej o d leg ło śc i od  n a j­
bliższego, „m iasta, nie szczędziła  tru d ó w , b y  
n a s tęp n e g o  d n ia . k tó ry  b y l n icd z ie ląS Iw y - 
sluchaić Mszv św . W ciągu  zaś ca łeg o  przelo 

.tu najAi iększą pociechą b yła  dla niej mo 
dlitw a. Dzięki n ie j m o g ła  o p an o w a ć  z n a c z e ­
nie i o d zy sk iw ać  równoAcngę d u ch a , ta k  ko- 
td cczn a  W je j p rzedsięw zięc iu .

W Anglii buduią największy tor 
dia samochodów.

W  hrabstw ie Lincohwh ire. ,na wschodu iem 
wybrzeżu Anglji buduje się obecnie najw ięk­
szą [ilażę na to r wyścigowy. P łaża-tor ciągnie 
jię  na. dystansie 19 mil angielskich. 4Y fen spo­
sób- p-rag.nąaAaiglic.A^, zdysta.nusować plażę tor 
w Dayton-Beach aa* Stanach Zjednoczonych' 
i utworzyć u siebie centrum sportowe dla w o­
zów wyścigowych o maksymalnej szybkości 
W Lincolnsbire przystopuje już specjalne kon 
sorcjum da budowy hotelów, garażów, domów, 
w arsztalów  i t. d. Kosgta urządzenia bezlud­
nej dotąd miejscowości i AjMaa orzenia plaży 
Spnrtowo-turYstyeznoj mają wynosić około 45 
miljonÓAA' złotych.

„Miss Columbia<( padła pastwę ognia.
W szopach lo tn iska RooseA-elt Field, pod 

Nowym .Jorkiem. Avybuohł aa* tych dniach wiel­
ki pożar, jak  przypuszczają, z podpalenia. P a ­
stw ą ognia padło dw anaście sam olotów , a 
AA*śród nich słynny sam olot „Miss Columnia“J  
w którym  głośny afe rzysta  am erykański, Levi" 
nc przeleciał z Am eryki do E uropy. T rzy inne 
sam oloty doznały uszkodzmi poważnych. T rzy­
dzieści riwie sikawki parow e pracow ały nad 
ugaszeniem pożaru Płom ienie na szczęście ni" 
ogarnęły sąsiednieJ-o hangaru , aa* którym  znaj­
dował się znany samolot „Uncle Sam " ocenia­
ny na 200 tysięcy dolarów.

SZWAJCAROM NIE WOLNO PRZYJMOWAĆ 
OBCYCH ORDERÓW.

Zakaz nrzyjniiAvania orderów  został za­
tw ierdzony aa* SzAA-ajcarji w  A\*yn,iku plebiscy­
tow ego -głosowa,nia nad odnośnym  artykułem  
k o n s ty tu c ji. N a mocy tego artykułu  o b y w a te ­
lom szwajcarskim , bez, względu n a  ich s ta n o ­
wisko, nie A volno  przyjraoA\ać żadnych odzna­
czeń. orderów, pen-syj lub  prezentów  od rzą­
dów ,-pańsfw obcych.

2 TYSIĄCE GÓRNIKÓW ODCIĘTYCH 
OD ŚWIATA.

Londyn, 11 lutego. Jak  z Pekinu donoszą, 
av kopalni Fuszirm w M andżurji wydarzyła 
się w niedziele straszna, eksplozja, w skutek  
czego odciętych zostało od świata blisko 2 ty ­
siące górników, przełvażnie Chińczyków. Istnie 
ją  obawy, że większość z nich nie znajduje się, 
już przy życiu. W chwili wybuchu pracowało 
av kopalni przeszło 3 tysiące robotników. 
A kcja ratunkow a je s t niezmiernie utrudniona ■ 
z powodu braku odpOAA-iednich przyrządów.

'!!!..... ..„—d i

0 prawa K ^ io ł a  katolickientr w liidjach
Delegat katolickrl na konferencję O krągłego 

S tołu av Londynie, Pannir Selvam, przed po w no  

tom do ojczyzny zatrzym ał się na k ró tk i czas 
aa Rzymie i tam udzielił Avywiad-u redaktorow i 
agencji m isyjnej „Fides". Z rezultatów  konfe­
rencji jest on naogół zadowolony i sądzi, że 
Avię.kńzość k a t o l i k Ó A v  indyjskich bęclz:.* tego sa­
mego zdania. Na konferencji przedstaw ił oft 
imieniem katolików  indyjskich trzy  życzenia:
I )  w o l n o ś c i  r e l i g i j n e j ,  tak. że n ik t z  przystępu­
jących do chrystjanLzmu nie może tracić ja!- 
'k:ehkolAvic-k. przysługujących mu 1 raw  poli­
tycznych lub gospodarczych: 2) pr3wa posia­
dania dóbr przez I<ośc'ół katolicki, czemu fie 
dotąd w Indjanh często przeczy*; 3) praAva u- 
t r z y m y A v a n i a  szkól nie mniej uprzyw ilejow a­
nych. niż inne szkoły.

Około 90% katolików  indyjskich uważało* 
by na najsłuszniejsze, by do zgrom adzenia p ra­
wodawczego AA*esz.łi ich deiegaci. wybrani prz!'-z 
własne ciała wyborcze, tak . jak  to  dzieje -ic 
w Madras. W ten sposób miałoby się za aa' ̂ 7 ° 
£rłos. któryby.. za.pr>Avniał .przedstawianie życz/ń 
katolików  w sposób zdecydowany. (KAP.).
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jŁiteratara, jkino, teatr
Film ,,ha Zachodzie bez zmian" 

znowu utknął?
Pisaliśm y o trudnościach, jak ie w  cenzurze 

polskiej niespodziewanie napo tka j film am ery­
kański „N a Zachodzie bez -zmian", realizow a­
ny podiug Reimarquo’a. Fod wpływom głosów 
p rasy  i oburzenia społeczeństwa, obraz tan 
przedstaw iono po  raz drugi komisji, k tó ra  go 
m iała puścić n a  ekrany polskie bez skrótów . 
A toli obecnie film ton jakoś utknął w  W ar­
szawce i nie słycpać o jego w ystaw ień u. P o ­
dobno gen. K onarzew ski, kierow nik m inister­
s tw a spraw  wojsk, m iał się w rrazić. iż póki 
on je s t w m inisterstw ie dopóty  film ton n is  bę­
dzie w yśw ietlany w  Polsce.

Jeże li antynieuneckie narody  jak  P ranej a 
! Belgya m ogą oglądać ten tilm, obrazujący 
w ycinek krw aw ej rzeczyw istości wojennej i 
p rzepojony pacyfistyczną tendencją —  to d la­
czego nie m a praw a oglądać go i P o lska?

Tęsknota do fantazji i do bajki*
P. J. Retnoielinski z Warszawy wygłosił 

niedawno we Lwowie odczyt o prasie i literatu­
rze sensacyjnej. Stwierdziwszy wielkie zamto 
resowanie się społeczeństwa współczesnego 
sensacją tak w beletrystyce jak i  w dzienni-, 
kacn — skonstatował obniżenie się jozom u  
um ysłowego i smaku dzisiejszego czytelnika 
Nasuwa się jednak pytam o jak zaspokoić ów  
w iecznie tkwiący w ludziach „głtd bajki”, 
głód fan ta zji Oto niezdrową i mewył edną eetu 
eację beletrystyczną, oto plotkę i blagę bru­
kowców zastąpić należy —  bajką poetycką. 
Musi wróc.ić na swe -właściwe miejsce literackie 
piękno bajki. Dzisiejsza literatura —  mówi p. 
Remibieliński —  ma raczej ehoraausr popisu 
retorycznego, foirmałnego. Pisarze poważni jak- 
gdyby wstydzili się pLać ciekawie, wyrzekają 
się  zajmującej fabuły.

„PRAPREMJERA" NOWEJ SZTUKI j 
NOWACZYŃSKIEGC.

f 13 b. m wystawi Teatr Polski w Poznaniu 
.jurapremjerę*1 najnowszej kamedji Nowaczyń- 
skiego p. t  „O żonach złych i aobsycb". Rzecz j 
ta ukaże się również niebawem na scenie T e  
atru Narodowego w Warszawie. Tym lazenn 
dzieło znanego pisarza zosta'o aaczeromięte nie 
a przrszłoóci. aae s aktualnej współczesności. 
Idzie O małżeństwa aktorek, • które wiór. :>ec 
laurowy sław y zamieniają na arystokratyczną 
koronę starego herbu. Przyjrzał się Nowaczyń- 
slo takiej jednej i drugiej wielkiej karierze to- 
■wafzysłrej i oddał to z dowcipem i satyrą ra- 
aow-go krumed jo,«sarza.

„GŁOS NARODU11 z 'dnia 13-go lutego 1931. Nr. 42.

©SLrzyns - sw^etrzny- na u :!q :H Berlina.

R ycina nasza  przedstaw ia kadłub olbrzymiego sam olotu  Ronrbącha, ciągnionego do portu 
rzecznego Berlina, skąd zostanio odwieziony do Francji na r a c h u u k  odszkodowań w ojen­

nych Niemiec.
•ammm

396 km. na godzinę.
REKORD CAMPRFLLA W SZYBKOŚCI AUTOMOBILOWEJ.

3§ib iew % i.
„KOSTKA" ROZGNIEŚĆ...

Jedno z pism samacyjnych donos* że w Pio 
ftrOfwńcacłi (Śląsk) istnieje wytwórnia artyku­
łów spożywszrdh „Nott” wytabiaiaca ekstrak­
ty do zud. Piomo to przestrzega swych ozyt.il 
rńków. że wyroby tej wytwórni nie zasługują 
na zaufanie, bowiem nrzepis na spoa sądzenie 
„sapy4 jest następujący:

„Kostna rozgnieść, z tnosztczke zanną wo 
8as zruszać rzadką kasze j wlewać do pół litra 
wrzącej wody. Solu nie dodać. Po r>rzvgotowa- 
nin 25 minut (większe ilości dłużej) zokrywaro 
przy lekkiem ogniu rotować. Zupa uzyskuje 
jak jeszczo 10 mintn zakrywauo ua gorącem 
imejscu naciągać możeu.

Brrrl Zu,*a z ro z g n .e m iu n o g O ... „kostka ? 
Tego jeszcze nie było...

Jedyna różnica. W  sferach kupieckich fera- 
f T  nastęouijąca anegdotka: —■ Jałta jest różni­
ca  między kupcem dopuszczającym swe weksle 
lo  protf-tu i urządzającym t. zw. p lajtę1’, a  
solidnym kupcem, wykupującym sw oje wekslt) 
I plącącym wezelkio zobowiązania?   Ró ż tu­
ro.,. kilku tygodni!

Sir H enry Segrave, reko rdzis ta  św iata 
w szybkości jazdy autom obilowej, posiadał za 
sobą cyfrę 372 i pół kilometra na godzinę, 
k iedy, jadącego w łodzi m otorow ej w zawrot­
nym pędzie pochłonęła go śm ierć niespodzie­
w ana.

Już czekali na fq następcy jego szaleństwa. 
K apitan  angielski, Malcolm Campbell oddaw na 
m ar-ył o rekordzie. Od dwóch tygodni go­
rączkow o trenow ał sw oją m aszynę, k tó rą  miał 
ujarzm ić przestrzeń- Te dwa tygodnie dzieliły 
jego nadzieję od dn ia oficjalnych zawodów, 
w k tó rych  miał pobić rekord  Segrave‘a.

Zakład właściciela jachtu.
Z atoka Dayton lśniła w słońcu porannom 

bielą p laży m orskiej, odkryw ając długi wąż 
■wyścigowego szlaku, n a  którym  m iał odbyć 
dziś sw ą szaloną jazdę kap. Campbell. Jnk-ś 
bogaty  p lan ta to r trzciny cukrow ej, k tó ry  
przybył do D ayton Beach własnym  jachtem , 
założył się o cenę tegoż jachtu (rów nającą się 
k ilku  miljonom), na 5 przeciw 1, żo rekord 
S egraw e^ zostanie pobity  conajm niej o 15 mil 
angielskich

Szlak w yścigowy w D ayton leży tuż na 
plaży. 'W dniu tym  w ia tr  zrów nał u a  nim po­
kryw ^ piasku, a przypływ  m orski w ygładził 
drogę jak stół. K iedy więc falo cofnęły się 
w  odpływie, długa na 9 mil m orskich w stążka 
nadbrzeżnej szosy uikazaa się tw arda i lśniąca.

„Niebieski Ptak".
Po południu 10 tysięcy osób przywitało 

oklaskam i Oampbella ubranego w kaftan  i bia­
ły  kask . Na środek drogi popychano olbrzymi, 
długi samochód

oodobny do aeroplanu pozbawionego 
skrzydeł.

Sam ochód w ym alow any na niebiesko, nosił 
nazwę „Niebieski P ta k 11.

Motor auta rozwija siłę 1400 koni paro­
wych, a huk jogo słychać podczas jazdy 

z  jednego końca trasy wyścigowej 
na drugi.

K szta łt wozu jost rezultatem  długich pbL- 
czeń i badań specjalnej kom isji technicznej, 
studjują-cej w arunki aerodynam iczne od la t.

Hałas motoru słychać na parę mil wkrąg.
Doprowadzony ną miejsce s ta rtu  autom obil 

zaczął warczeć. Ca-mpbelł siedział przy m oto­
rze. Straszliwy hałas motoru sł/ch ac było na 
kilkanaście kilometrów wkrąg. W krótce z miej 
sca s ta rtu  podniosła się w górę

olbrzymia chmura piasku 
i głośniki ustaw ione wzdłuż drogi rzuciły znak;

— Odjechał.
Jak niebieski meteor

Jak jechał, nie można było widzieć. Możną 
było ty lko  śledzić miejsce, w którem  znajdo­
wał się przed ułamkiem sekundy. Znaczyły je 
dwa krzaczaste skrzydła piasku, w yrasta jące 
nagle po obu stronach trasy .

Gnał jak meteor.
Przv mecie. t. j. przy końcu trasy  daytoń- 

skiej (9 mu ang. długości) —  zanotowano 
przeciętną szyhkość auta. W ynosiła ona 
245.733 mil ang. Wóz został wypuszczony 
w drogę pow rotną. W  toj drodzę pognał jesz­
cze szybciej, albowiem teraz rachunki chrono- 
m etryczne w ykazały  szybkość przeciętną 
246,075 mi! ang. W ypośrodkow ano z obydwu 
liczb cyfrę 246.154, która bije rekord świato­
wy, dotychczas ustanow iony prz^z Segrayem, 
a  w ynoszący 231 044 mil ang. Nfa k ilom etry 
onecny rekord równa się 306.002 km. wobec 
372.478 km. na godzinę.

Hazard życia.
T ak  doikonywują się wielkie nam iętności 

ludzkie, na k tóre staw ia się hazard życia, ha­
zard nerwów, hazard  pieniędzy. Ja k  w każdej 
nam iętności, ta k  i w toj nieśm iertelny czar 
ryzyka w abi i podnieca tych ludzi. P lan ta to r 
trzciny cukrow ej przegrał luksusow y jach t 
z powodu niedobiegnięcia k ilku  ułam ków  kilo­
m etra  przez rekordzistę. Od tych k ilkuset m e­
trów  zależał łos kilku przegranych miljonów.

Od dwóch przeszło la t istn ieje w Warsza­
w ie Centrum  B adań L otniczo-Lesarskich. kto-

S H A R M O N J E

I
J

K R A J O W E :
S zk fe lsk i 
W yb rań sk i

Wrefkt wybór pianin i fortepianów
K R A JO W E : ZA G RANICZNE:

B e e h s te in  f .o fm u m
B la th n e r  O nandt

B racia  F ib ig er  
B e tt in ę
K e rn ito p l
S o m m erfe ld

=  Dogodna ratyWielki wybór w  instrumentach używanych ,,.....—  -r-assss
SH ład  fo r t e o ia n ó w

HELFNA SMOLARSKA, Kraków, ul. Szewsua L. 9.

W trosce N zdrowie „lud?i oow etrzâ .
Rozmową z  kierownikiem Centrum Badań Lotniczo-Lekarskich.

re  roztoczyło opiekę nad korpusem  naszych 
lo trik ó w  wojskowych. A by zasięgnąć Lnforrua- 
cyj o w arunkach p racy  p ilota z punk tu  widze­
nia zdrow otnego, zwróciliśmy się dc kierow ni­
k a  Centrum, pik. H uszczy, k tó ry  ooiaśm a nas 
W ten soosób:

„K iedy człowiek w szedł na drogę panow a­
nia nad powietrzem

musiał przejść okres próby, 
k tó re  przypłacał i przypłaca wciąż ofiaram i 
P raca  pilota w ym aga wielkiego napięcia ener­
gii nerwowej i znaczniej skali przystosow ania 
działalności narządów  oddychania i krążenia 
krw i do w arunków  atm osferycznych na znacz 
nych wysokościach ponad ziemią. Tlen, k tó re­
go m am y w atm osferze ziemskiej około 2 0 % __
sta je  się coraz rzadszy i jost go coraz mniej 
w  miarę oddalania się od ziemi. Ju ż  na w yso­
kości 5.000 m tr. organizm  ludzki otrzym uje 
ta k  zm riejszoną ilość tlenu, że lo tn icy , mniei 
w ytrzym ali, odczuwają, trudność w oddychaniu 
i sprawności czynnościowej organizmu W praw 
dzie obecnie dzięki zastosow aniu do lotów  na 
dużych w ysokościach inhalatorów  tlenow ych 

lotnicy mogą latać nawel na wysokości 
10.00*1 mtr.

z a g r a n i c z n e  : — F ^ r s te -
K otvV ieY iez
M urteł

Bósentiorfetr
FHrhar
F o rste r
G avean

R onitaeh 
l e l n .  e lg h o fe r  
S th o lz e

ponąó ziemią, zawsze jednak w  swej codzien­
nej pracy odczuwają inne, niż na ziemi, warun­
ki atmosferyczne.

—  A ozy w  lotn ictw ie kom unikacyjnem  te 
trudności istn ieją?

—  Lot kom unikacyjny, płaski, nPv, yimli­
g a jący  gw ałtow nej zm iany poziomów —  od­
pow iada płk. Tluązcza —  je s t natu raln ie  b rz 
porów nania mcnij szkodliw y dla zdrowia pilo­
tów, niż lo ty  w ojskowe, a szczególniej m y­
śliwskie. któ.ro nie m ogą odbyć się bez ak r  o- 
Hąeyj L o ty  te  są specjalnie męczące i dlatego 
też zasoby sil fizycznych i nerw ow ycn znacznie 
szybciej w yczerpują się u  lotników  w ojsko­
wych, niż cywilnych.

—  J a k  dtugo może la ta ć  pilot wojskowy?
—  Przeciętny okres, w  k tórym  lo tn ik  mo­

że zachow ać ąobrą formę, określony jest na 
10 la t. P o  tym  okresie najczęściej przychodzi

okres „przelatania",
w którym , lo tn ik  nie w ytrzym uje już tak  do* 
br-ze napięcia sił nerw ow ych i fizycznych, w y­
m aganych przoz lo ty . N aturalnie, okres ten  
można znakomicie; przedłużyć przez poddaw a­
nie pilotów rogulaiaym  badaniom  lekarskim  
w  Centrum  Bądaąj Lotniczo L ekarskich. K aż­
dy  pilot przechodzi conajm niej raz do roku

obowiązkowe badanie kontrolne.
Po/.atom Centrum  badań lotniczych prze- 

szkala, lekarzy , w stępujących do lotnictw a.
System atyczna praca C entnnn  Badań nad 

podniesieniem stanu  zdrow otnego na^zyon lot
ników, przyczynią się w  dużym  stopniu __ ćcon
czy swo uwagi płk. H uszcza —  do u trzym anią 
ich w dobrej formio i zapewnia un możność 
odpoczynku i leczenia w tedy, kiedy organizm  
człow ieka-ptaka sygnalizuje nobęępifczeństw-o.

1 p a r f .

Hegemunja ż v d o w  w dzienn k a rs tw ie  
s s o r to w e m .

*>
Spraw ozdaw ca sportow y „K urjera Poznań­

skiego om awiając m istrzostw a hokejowe w K ry 
nicy, pisze w zakończeniu:

„Należy poru- zyć pewną bardzo ważną spra­
wę, k tó rą  zająć sję powinny decydujące czynni­
ki w społeczeństwie i to  bezz’ łocznie. aby na" 
szepiu życiu sportowem u nie pozwolić zeiść Da 
manow-ce. Oto w dziennikarstwie sportowem rej 
wodzą żydzi, a ich liegenmnję uznają, niestety
i polskie wtailze sportowe, które   jak  to  się
zdarz*,do w K rynicy  —  kierownictwo wydziału  
prasowego powierzyły żydowi ze Lwowa (p. 
Narcyzowi Sflssorm.annowi —  przyp. Red.). 
J a k o  W'Spólpraeowrnik miał on n.ą^iualnic, s a ­
mych .swoich11... Na trybunie prasowej siedział 
żyd onok żyda i niemal... na żvdzie, bowiem 
rówmież pra>a zagraniczna licz.nie była repre­
zentow ana przez śemicki.e mrowie.

Śmiejemy sic z upraw iających sp o rt żydó­
wek. jeżdżących z duszą na. ramieniu po na 
szych górach na nartach , lecz jest to objaw, 
którego lekceważyć nie można. Żydzi w lot zro­
zumieli znaczenie sportu, poświęcając mu 
w swych pismach bardzo dużo miejsca I tu leży 
-'‘ebezpieczeiistwo możliwości znienrr w iania 
naszej młodzieży, k tóra czytając bardzo obszer­
ne spraw ozdania sportow e, bezkrytycznie zapo­
znaje się z imiemi artykułami danego pisma, 
wsączającemi destrukcyjny jad! Nic ograniczyli 
się żvdzi do w łasnych dzienników ale przejęli 
również rererąty sportowe i w polskich gaze 
tach, przechodząc do ofensywy na całej linji i 
—  stw ierdzić musimy n jeste ty  — z pozytyw ­
nym wynikiem! Konieczna jest więc w tej dzie­
dzinie energiczna kontrakcja polska i to możli­
wie jak najprędzej, gdyż czas nagli!".

Zdobywcy bramek w Krynicy,
W finałowych rezgryw kach o hokejowe mi. 

ptrzostwo w K rynicy najw ięcej bram ek, bo 
po cztery , strzelili dw aj K anadyjczycy: dr. Wat 
son ł Morris. Po 2 bram ki: Smith i Ram say 
TJS A), P iddoek, Hili i W ilianison (K anada1) oraz 
Krygier Polska), jedyny z Europejczyków . Po 
jednej bram ce: Dagnini i K liot (USA)"! Mc Vcy 
(K anada), łohansson (Szwecja), Malecek, Hro- 
m adks (Czechosłowacja), Demmer, L edęrer 
T atzer, Qoehl i T rau tenberg  (Austrja) i Mater- 
ski (Polska1).

REZERWOWA DRUŻYNA POLSKICH 
HOKEISTÓW PRZEURAŁA Z ANGLJĄ 3:1.

P ow racająca z K rynicy reprezen tacja hoke" 
j'owa Anglji rozegrała oncgdnj spo tkanie n a  
torze sztucznym  w Katowicach z rezerwowym  
garniturem  polskim w składzie: Sachs. Godlew­
ski I, Kutej, W eissborg. Sokołowski, tle.mmer- 
ling i Godlewski H. Angiicy w ygrali mecz 
w stos. 3:1.

asm san» »*«

fiuctt ^ i i d a n t n i o s n
PROF. DR KAZIMIERZ ORZECHOWSKI

Rozpoznawanie j leczenie rwy kulozowęj. K ra ­
ków 1930. Nakł. Okręg. Związku Ka.s Chorych 
w .K rakow ie. S tr. 28.
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Pom orza" 
krakow skiego złotych

to  słychać
w p  J i r a f i o n > i c .

Kraków, dnia 13-go lutego 1931.
P i ą t e k  13: św. Grzegorza U
S o b o t a  14: ów. W alentego.
S o b o t a  14: wschód słońca o godz, 7.15, 

zachód o 17.15. , , ..
 X ---------

SPRAWY MIEJSKIE. W e w torek  10 b. m. 
odbyło się posiedzenie Sekcyj V  i VI R ady 
m iasta, n a  którem  załatw iono szereg  przyjęć 
do gm iny, po ozem przyjęto  do zatw ierdzającej 
w iadom ości spraw ozdanie z działalności W y­
działu opieki społecznej m ag istra tu  za rok 
1930. W końeu dokonano uzupełniających n o ­
minacji opiekunów  społecznych.

WALNE ZGROMADZENIE KOŁA KRA­
KOWSKIEGO STOW. DYREKTORÓW SZKÓŁ 
ŚREDNICH państw ow ych polskich odbędzie 
się  w  sa li konferencyjnej girnn. państw.^ im. 
B. Nowodworskiego w  K rakow ie, w sobotę 
5 niedzielę dnia 14 i 15 b. m. N a porządku 
dziennym  otw arcie W alnego Zgrom adzenia,

Stosunek szkolnictw a zawodowego do śred­
n ie g o  ogól. k sz ta łć .0 —  ref era ci dyr. inż. 
K ost cek i i  dr. W eigt. W  drugim  dniu spraw o­
zdania i w ybory, IV sobotę początek  o godz. 
4 pop., w niedziele o godz. 10 rano . K urator- 
jum O. S. K. udzieliło urlopów dla uczestni­
ków zgromadzenia.

33.000 ZŁ. NA AKCJĘ „MIESIĄCA PO­
MORZA”. K om itet W ojew ódzki „M iesiąca P o­
m orza" prosi w szystk ie insty tucje, firm y i 
przedsiębiorstw a o zw racanie przesianych 
w swoim czasie lis t zbiórkow ych n a  akcję 
•„Miesiąca Pom orza". L isty  należy -wysyłać pod 
adresem : Związek Obrony Krosów Zachodnich. 
K raków , W ielopole 1. 4. Do dnia 7-go lutego 
b. r. w płynęło n a  akc ję  ,M iesiąca 
z terowu w ojew ództw a 
33.005,76.

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Icek  Spiro 
•z P io trkow a kupił w czoraj na ul. Starowiślnej 
•od dwóch nieznanych mu przechodniów  pier­
ścionek za 150 zł. Okazało się, żo pierścionek 
ton nie był ze złota, ale z m osiądzu i przed­
staw iał w artość zaledwie 10 zł. —  Z au ta  cię­
żarow ego sta jącego  n a  uk D ietlow skiej skradł 
ja k iś  osobnik zwój skóry  wierzchowej w art. 
1000 zł. —  'Włamano się do lokalu Koła K re­
sow ego iprzy ul. Jabłonow skich i skradziono 
studentow i Ju rk ie w ic z o w i raglan.

POŻAR. W nocy z 10 na 11 bm. wybuch! 
w fabryce gwoździ w Sławęcinie p. Ja  sło_ pożar, 
k tó ry  zniszczył m ieszkania robotników  i część 
m agazynów. Powodom była w adliwa budowa 
pieca. Szkoda w ynosi około 50.000 zł.

OSTRZEŻENIE PRZED AGENTEM SOCHĄ 
Donoszą nam , że n a  prowincji grasu je niejaki 
S tanisław  Socha, k tó ry  w yłudza zw łaszcza od 
nauczycieli i duchow ieństw a zadatk i na zegary 
oszczędnościowo i papiery wartościowe. Należy 
się mieć przed nim na baczności.

 X ----------
ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.

„SOLIDARNOŚĆ ŚWIATA PRACY". Pod ta ­
kim tTtułem wygłosi odczyt d r Gross w piątek 
13 h. m. na zebraniu dyskusyjueni Akademickie­
go Związku Pacyfistów, w sali 60 Coli. Nov. — 
Wstęp wolny. Gośc.io miłe widziani.

DZIENNIK ŻYWIOŁOWY Koła Polonistów ocŁ 
będzie się w dniu 13 b. m. o godz. 10.15 w sali 
Kopernika (Collegium Novum).

POCZTA W KOBIELU WIELKIM. Z duiem 3 
b. m. została uruchomiona agencja pocztowa 
w Kobielu Wielkim, powiat Radomsko, wojewódz­
two Łódź.

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.
Piątek: „Papa-kawalcr" (gościnne występy K. 

Junoszy-Stępowskiego).
Sobota: ..Tragedja Florencka", „Raz. <'wa, 

trzy".., (prerajera — nowość — gościnne występy 
K. Junoszy-Śtępowskiego).

REPERTUAR TEATRU „BAGATELA".
Piątek: „Tęczowy karnawał".
Sobota: ..Tęczowy karnawał".

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
WANDA: „Wielki Gabbo" (w gl. roli Eryk 

Stroheim).
APOLLO; ..Niebieski motyl" (w gl. rolach Enul 

Jannigs, oraz Marlena Ditrich).
CORSO: „Blokada na morzu" (w gł. rolach 

Anna Milson, oraz Mac Donald1).
SZTUKA* „Rapsodja miłości".
WARSZAWA: „Generał Babka, przygody jeńca 

wojennego".
UCIECHA: „Zaginiony Zeppelin" (w gł. rolach 

Wirginia Walii.’ Ricardo Cortez, Conwny Tearle).
 o o ° -----------

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Pomi- 
jno wyjątkowego powodzenia, jakie zdobyła sobie 
świetna komedja „Papa-ka.waler" z triumfatorem 
każdego wieczoru p. Kazimierzem Junoszą-Stę- 
powskim, pozostaniu ona na repertuarze je.S7.cze 
tylko przez dzisiejszy wieczór, pnezem ustąp’ 
miejsca, wspaniałemu dziełu Oskara Wilde'n ,,Trr 
gedja Florencka", oraz doskonałej komedji Mob 
ńara „Raz. dwa, trzy". Kreacja p. K. Junoszy- 
Stępowskiego w nieśmiertolnem dziele Wilde‘a ma 
od lat ustaloną sławę w Polsce. W komedji Mol- 
nara przeistoczy się nasz gość w krańcowo od­
mienny typ człowieka, co da możność obserwacji 
ogromnej skali jego olśniewającego talentu. Prócz 
znakomitego gościa wystąpi w ..Tragcdji Florenc­
kiej" w roli Blanki p. Jaroszewska, a w roli Księ­
cia p. Hierowski. IV obu tych sztukach występują 
ponadto pp,: Bednarska, Dziewońska. Kostecka, 
Leszczyńska, Walewska. Zalewska, Burnatowicz. 
Dąbrowski. Fabisiak, Kaczmarski, K am ień sk i. 
Kułakowski. Szymański. Szymborski. Szyndler. 
Turski, Woskówski, Wroński i in. Obie te sztuki

Teatr japoński w Krakowie
Po zasłużonych sukcesach w stolicach całe­

go św iata, po ostatn ich  rekordach  powodzenia 
w  P aryżu  i Berlinie, zaw itała do  Polski feno­
m enalna trupa japońska pod dy rekc ją  Tokujiro 
Tsutsui. Japończycy  dotychczas zazdrośnie 
strzeg li przed białą rasą  sw ych tradycy j i t r u ­
dno było Europejczykow i przeniknąć ta jn ik i 
sz tuk i scenicznej, jednej z najstraszych  ku ltu r 
św iata. W latach 1900 i 1906 występowały dwa 
zespoły japońskie w Europie, były to jednak 
ledwo słabe odbicia te g o ' mistrzostwa, jakie 
reprezentuje dramat japoński, a porów nania ża" 
dnego nie w ytrzym ują z tru p ą  baw iącą obecnie 
w  gościnie w Polsce. S kłada się ona z 32 w y­
konawców wśród których są i kobiety, co jak 
na teatr japoński jest rzeczą niepowszednią, 
W  w iększości bowiem, do dziś role kobiece 
odgryw ają mężczyźni. Ci o sta tn i tra k tu ją  sw o ­
ją  g rę bardziej realistycznie, kobiety  zaś sty li­
zują w ięcej n a  s ta rą  modlę.

N ajw ybitniejszą indywidualnością, tgo  te a ­
tru , je s t największy współczesny artysta 
Wschodu-Tokujiro Tautsui. Je s t on zupełnie 
w yjątkow em  zjawiskiem. Pochodzenie łączy 
go z wielowiekową trad y c ją  te a tru  K abuki. 
Nie zasklepił sio jednak  w sta re j formie, lecz 
uw ażany dziś jest na W schodzie za rew olucjo­
nisto w dziedzinie sztuki. Jego pomysły deko­
racyjne należą do najpiękniejszych i najorygi­
nalniejszych, na jak ie  się zdobyła sztuka japoń­
ska. K ażdy z jego współpracowników  je s t nie- 
ty lko  aktorem , ale i zgodnie z trad y c ją  tance­
rzem. T ow arzyszy mu potem zespół muzyków, 
k tó rzy  nie odstępując od narodow ego c h a ra k te  
ru, akompanjują na oryginalnych starojapoń-—

skich instrumentach. Pozntcm cały a p a ra t po­
mocniczy, niezbędny do japońskiego dram atu  
czy baletu.

E uropa, k tó ra  przeżyw a kryzys teatru , k tó ­
ra  doszukuje sio nowego ujęcia sceny, nowej 
techniki i stylu, u jrzała  zdum iew ającą sztuko, 
o partą  na tradycji, u trzym aną w sty lu  a  nie 
skostn iałą , lecz najzupełniej prawdom życia od ' 
pow iadającą. D la Japończyków  największom 
przeżyciom jest, te a tr  K abuki. Czernie wobec 
tego mógł być i s ta ł sic d la  Europy? —  Tdcal- 
nem  dziełem w ielkiej sztuki, najszczytniejszcm  
połączeniem p lastyk i scenicznej —  m uzyki —
p o e z ji   barw y —  harm onji —  tańca.. Zdumie
wa szlachetność ujęcia, w spaniała technika gry  
i rażysprjj. Dzięki niedościgłej sztuce mimicznej 
i dzięki p lastyce w yrazu scenicznego, choć 
nie pojm ujem y znaczenia wyrazów, rozumiemy 
treść. K ra j najsta rszej ku ltu ry , najgenialn iej­
szych ak torów  i tancerzy , k raj w ielkiej sztuki, 
odsłania nam  sw ą tajem ną' psychiko, dzięki 
wielkiej sztuce Tokujiro  T su tsu i i jogo zespołu.

P rzy jeżdżają do nas z złożonym repertua­
rem. S kładają  się nań  —  dram at liryczny z ta ń ­
cami „Miłość w porze kwitnącej wiśni" — d ra­
m at w  trzech obrazach „Drzemiąca Opatrzność" 
sz tu k a  „Mitauhide" oraz tańce. Obok wielkiego 
Tokujiro, T suteui w ystępują najwybitniejsi ar­
tyści W schodu, k tó rych  sław a już dawno prze- 
kroczy ła granice ich ojczyzny —  Kiyoshi Mi- 
m as u, K oro Y araada i Ila jim e Mori. Momoyo 
Chigusa. Gościna teatru japońskiego w krakow  
skim teatrze J. Słowackiego potrwa trzy dni 
tj. w torek 17, środa 18, czwartek 19 lutego br.

Dziś i codziennie w kinie ^  ^  Sw . G ertrudy 5.
*9

Arcydzieło dźwiękowe, które według zgodnej opiytji prasy zagranicznej jest bezwzględnie naj­
większym sukcesem współczesnej kinematogratji!

Genjalny twór króla reżyserów J A M E S A  C R U Z E
Najbardziej utalentowana artystka kinematografii dźwiękowej B E T  T Y  ( O N P S O N  

najznakomitszy aktor współczesny E R Y K  S T R O H E I M
w swej fenomome- 
nalnej kreacji jako 
b r z u c h  om  ów  ca W I E L K I  G A B B O Tragedja człowieka, który mocą nieznanych 

drzemiących w nim potęg rzucony zo­
staje w wir w i e l k i c h  n a m i ę t n o ś c i

Film osnuty na tle niezwykle poczytnej powieści BENA HS2HTA 
*■ ~ +

M I Ł O Ś Ć  B Ł A Z N A
Przewspaniałe rcwje,! Porywające inelodje i pieśni! Niezwykle oryginalne tańce ekscentryczne! 

Głęboka wzruszająca treść! Emocjonujące tempo akeji! Oszałamiający przepych!
W programie komedja dźwiękowa i aktualności Foxa Ceny mie jsc mimo wielkich kosztów normalne 

Pocz; tek seansów o g. 5. 7, 9T0, w niedzielę o g. 3.

Po strasznej katastrofie kolejowej
W yniki dochodzeń dyscyplinarnych przeciw funkcjonariuszom kolejowym.

leńscy ze swym przewodnikiem duchowym 
Ludomirem Siendzińskim , k tó rzy  w ystąpili 
z poważnym dorobkiem  m alarskim , św iadczą­
cym o w ysokich i odrębnych aspiracjach tw ór­
czych. na które trudno  nie zwrócić uwagi. 
A rtyści ei już daw no nie byli gośćm i K rako ­
wa, to  też zaciekaw ienie było tern większie 
i trw ać będzie nadal. Je d n ą  z sa l zajął zdolny 
m alarz, przebyw ający sta łe  w  Paryżu, E . Man- 
delbaum, k tórego  ciekaw e płó tna mówią w pra­
wdzie- o w pływach nndsekw ańskiego środow i­
ska, ale również o nietuzinkow ej organizacji 
a rtystycznej. D alsza sa la  mieści w ystaw ę zbio­
rową. St. Klimowskiego, dobrze znanego na 
gruncie krakow skim  i odznacza się różnorod- 
n ością tem atu. W Świetlicy znalazły p o m i e s z ­

czenie obrazy kilkunastu  a rty stów  pierwszo­
rzędnej w artości, m iędzy niemi gość niezwy­
k ły: Olga Boznańska, reprezentow ana dwoma 
portretam i kobiecemi.

•x-

Śledztwo w  spraw ie zderzenia pociągów Nr. 
5 i 304 dnia 7 lu tego  w K rakow ie ukończyła 
kom isja dy rekcy jna przy współudziale inspek­
to ra  m inisterjalnego p. Groszera. Na podstaw ie 
m aterja iu  śledczego D yrekcja Okr. Kol. P ań ­
stw ow ej wydaliła jednego telegrafistę, zawie­
siła w  służbie dwu dyżurnych mchu, jednego

telegrafistę, jednego kancelistę technicznego 
oraz jednego maszynistę. Ponadto usunęła je­
dnego urzędnika od wykonywania służby nad­
zorczej, zaś dwu dyżurnych ruchu i 2 telegrafi­
stów od wykonywania służby ruchu, względnie 
telegraficznej.

---------- o g o-----------
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prowadzono są pod kierunkiem p. Wacława, No­
wakowskiego. Nowe dekoracje przygotował art. 
mak Mieczysław Różański.

TEATR REW.II BAGATELA. Dziś i codzicn 
nie rew,ja p. t. „Tęczowy karnawał" z gościnnym 
występem Ireny Carnero. Stanisława Bełskiego, 
w otoczeniu całego zespołu rowji .,Bagatela". — 
„Tęczowy karnawał" ma dużo humoru, piękną wy­
stawę, dzięki czemu publiczność dobrze się bawi, 
sądząc z braw i homeiweznych śmiechów, jakie 
codziennie towarzyszą wykonawcom.

ADA SARI, słynna, śpiewaczka koloraturowa, 
przed wyjazdem na stagionc do Monte Carlo, wy­
stąpi z jedynym koncertem w niedzielę 15 b. m. 
w Starym Teatrze. Dochód z koncertu przezna­
czony jest na budowę bursy dla uczniów szkół 
średnich.

GRZEGORZ FITELBERG JAKO DYRYGENT 
I EGON PETRI JAKO SOLISTA biorą, udział 
w trzecim tegorocznym poranku isymfoiiicznym 
Związku muzyków w niedzielę dnia 15 lutego b. r.

godz. 1 I-tej przed południem w sali Starego 
Teatru. W programie: 'Webera uwertura do op. 
..Oberon". Mozarta koncert fortepianowy Fs-dur. 
TTokoffiewa Symfonia klasyczna i Respigliiogę 
Foste di Roma". Bilety w cenie od 1.30 zł. do 

5.50 zł. w kasie dzienne) Starego Twuru (telefon 
114—85).

Kronika karnawałowa
Wieczór Szkoły Nauk Politycznych

zgromadził w salach Kasyna oficerskiego gro­
no sympatyków, którzy w miłym uastroju przepę­
dzili kilka godzin. Wśród pięknych sukien i jesz­
cze piękniejszych twarzyczek zauważyliśmy p. 
doe. Feldmanów;;, w czarnej sukni, p. kops. Mnn- 
don w błękitnej, prof. Ilnmelową w pięknej czar­
nej. konsolową holenderską w zielonej z bialem 
sortic. p. Jadzię Sawicką w żóll.ej. p. Gioplowsbą 
w czarno-białej, p, Dąbrowską w taftowej, p. Li­
pińską w seledynowej, p. Dawidowską w zielonej 
z koronką, p .  Kamińską w seledynowej z lamy, 
p. Fozowską i w. in.

Błękitny bal studentów W. S. H.
Staraniem Slow. studentów Wyższego Studium 

Handlowego w Krakowie odbędzie się Bal Błę­

kitny w sobotę 14 b. m. w salach Kasyna oficer­
skiego przy ul. Zybłikiewicza 1, pod protektora­
tem dyr. Bollanda i kuratora prof. Żabińskiego. 
Wstęp za zaproszeniami; bilet 6 zł., akademicki 
3 zł

Pamiątka zponu b ł.  Iza ja sza  Bonera, 
krakowianina.

N a niedzielę 8 bm. przypadła doroczna pa­
m iątka. św iątobliw ego zgonu bł. Izajasza Bo­
nera, K rakow ianina, k ap łana Zakonu 0 0 .  Au- 
gruetjanów przy kościele pod wezwaniem św. 
K ata rzyny  P. M., gdzie za życia zasłynął świę­
tością i uczonością. Byl przełożonym tegoż 
k lasztoru . O trzym ał d o k to ra t św. teologji i był 
profesorem  U niw ersytetu Jagiellońskiego. Zył 
w  „w ieku szczęśliwym 1’, zwanym ..fcłix .snecu- 
lum ", k iedy  to , ja k  św iadczy h tstorja . żyło 
w  K rakow ie sześciu świętych.

Proces beatyfikacy jny  tego czcigodnego 
Sługi Bożego .natrafia  w świętej Kongregacji 
Obrzędów na .pewne trudności k tó re  jednakże 
przy Bożej pomocy będą szczęśliwie rozw ią­
zano.

D la uwielbienia P ana Boga. i uczczenia Słu­
gi Bożego, a zarazem  przybliżenia chwili, 
w k tó re j now y błogosław iony P atron  ogłoszo­
ny zostanie K rakow ow i i Polsce, zostały  od­
praw ione w  tym  dniu we wspomnianym koście­
le  u roczyste nabożeństw a.

O tw arcie  w y s t a w :  P la styk ó w  Wileńskich 
Mandelbauma i bieżącej.

W  ułaeglą niedzielę odbyło się otw arcie 
nowych w ystaw  w  Pałacu Sztuki przy placu 
Szczepańskim. Wielką, salę zajęli p lastycy  wi-

ZEBRAN1E TYGODNIOWE CH. D, V
zwołane na p iątek  dnia 13 b. m,, zostaje 

przełożone na poniedziałek dnia 16 b. m. z  po­
wodu przypadającego w p iątek  odczytu ks. bi­
skupa Kubiny.

OŚW IADCZENIE P. W NĘKA W SPRAWIE 
ARTYKUŁU W „NAPRZODZIE".

O trzym aliśm y nast. pismo z prośbą o  
mieszczenie: „Ponieważ H arcerstw o krakow­
skie spotkało  się ze s tro n y  pewnych czynni­
ków 111. Kjur.jera Codz. z zarzutam i, że artykuł 
drukow any w „Naprzodzie" Nr. 286 z 11-go 
gTudnia na stron ie 4-tcj p . t. „Działalność 
wycTOwawaza w krakow skim  „pałacu prasy", 
pochodzi z jeg-o sfer, oświadczam nimiejszem; 
1) że tyyijej w ym ieniony arty k u ł nie stoi w  ża* 
dnej zależności od harcerstw a, jest wynikiem  
moich osobistych poglądów i opublikowany z®* 
sta ł z mojej w yłącznej in icjatyw y, 2) ')Ą
wszelkie konsekw encje, nie wyłączając odpo* 
wiedziało ości sądowej, ponoszę wyłącznie ja, 
a przypisyw anie tychże kom ukolw iek, a tein 
bardziej harcerstw u uważam za najmniej od­
pow iednie 5 kategorycznie wszelkie, tęgo ro­
dzaju usiłow ania potępiam ".
J Józef Jacek  Wnęk (Kraków)', ul. Kano- 
inieza 14.

PRZYCHODNIA KASY CHORYCH 
W PRĄDNIKU CZERWONYM.

K asa  Chorych kom unikuje, że z dniem 18 
lutego 1931 r. uruchomioną, zostanie przychód* 
n ia  kasow a w  P rądniku  Czerwonym. Czynno* 
ści lekarza rejonow ego r  dom owego obejmie 
D r W łodzimierz Nowosielski, k tó ry  będzio o r­
dynow ał od godz. 14— 15. Do rejonu prądnic­
kiego należą gm iny: P rądn ik  Czerwony, Prąd­
nik Biały, Batow ice, Mist-rzejowiee, Węgrze*, 
Górka, N arodow a, R akow iee i W itkowice. —■. 
Członkowie K asy  i  członkowie rodzin zamie­
szkali na terenie rejonn winni w  razie zacho­
row ania zdracać się do przychodni w Prądni­
k u  w godzinie ordynaeyjnej. L ekars tw a zapi­
syw ano przez lekarza  rejonow ego wydawać 
będzie ap tek a  kasow a (ul. B atorego 3). ,,

 ---------  3
NEKROLOG JA . ...

POGRZEB ś . P. ADAMA HUJARA, praco­
w nika K rakow skiej Kolei E lek trycznej i  Pro­
zo.-a Ch. Z. Z. Pracow ników  Tram w aj owych, 
odbył się w  czw artek 12 b. m. z kaplicy  na  
cm entarzu podgórskim . W  pogrzebie w zięli 
udział urzędnicy D yrekcji K. K. E. z dyrekto­
rom Polaczek-K orneekim  n a  czele, im. R ady  
Nadzorczej tram w aju inż. racica Adelman oraz> 
pracow nicy tram w ajow i. Pogrzeb prowadził 
Ks. Kan. Dr Nremczyński w  asystenc ji ducho­
wieństwa. Przed trumną, postępow ały  delegacjo 
Ch. Z. Z. ze sz tandaram i, n a  czele niesiono 
sz tandar Ch. Z. Z. Pracow ników  Tramwajo­
w ych o k ry ty  kirem . N ad grobem  pożegnał za­
służonego pracow nika społecznego w  serdecz­
nych słowach Ks. P a tro n  Ludw ik Kasprzyk, 
poezem po odmówieniu m odlitw  złożono ciało 
do grobu. W  pogrzebie w zięła również udział 
o rk iestra  pracowników  tram wajowych'.

Z a ło że n ie  Koła C h rzę ś ć .  Dem. 
w  Borku Fałąckim .

Z ruchu Ch. D. w  okręgu Nr 42.
IV niedzielę 8 lu tego br. odbyła się koną 

fcrencja delegatów  i mężów zaufania w  Borkn 
Pałoekim pow\ K raków , z udziałem sakrę ta­
rza okręgow ego p. S tanisław a Fronta z Era* 
kowa. Ccdcm konferencji było założenie w Bor­
ku Falęekim Kola Polskiego Stronnictwa Chra®. 
śeijańskiej Dem okracji. Po ożywianej dyskusji
0 stosunkach lokalnych i program ie ideowym  
Ch. D. uchwalono Kolo założyć, a  w  najkrót­
szym czasie odbyć obszerniejszą konferencję 
w celu wyboru Zarządu Koła. P racy  organiza­
cyjnej podjęli się pp. Ja n  Skrzydło, J a n  Denko
1 W ojciech Popczyński. *

C elem  u regu low an ia  nak ładu  
prosim y o n ajrych lejsze uregu ­
lo w a n ie  p renum eraty .
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N iesłychanie w y g ó ro w a n e  żądania 

kapitalistów  fra ncu skich .
Rokowania z kapitalistami francuskimi 

o pożyczkę, zbliżają się — według oficjal­
nych komunikatów — do sfinalizowania. 
'Wedle krążących ‘wcrsyj, warunki, jakie 
stawiają ci kapitaliści, są niesłychane. Za­
żądali oni — jak podaje „Robotnik" — 
ni mniej, n i więcej jak oddania im w wy­
łączny zarząd i eksploatacje linji Śląsk— 
Gdynia, aż z prawem decydowania o wy­
sokości taryf kolejowych. Żądają dalej, by 
tabor kolejowy i inne urządzenia, tudzież 
m aterjały do budowy, dostarczane były 
przez firmę Schneider i Creuzot, wresz­
cie, by zarząd wydzierżawionej linji miał 
wolną rękę w stosunku do zatrudnionych 
na niej pracowników kolejowych.

Powyższe, wręcz niesłychane uroszcze- 
nia zagranicznego kapitału zostały jednak 
podobno jakoś wyrównane i to podobno 
głównie dzięki oporowi Ministerstwa Ko­
munikacji. W każdym razie warunki te 
świadczą, z jaką nieufnością odnosi się 
kapitał zagraniczny do obecnych naszych 
stosunków i jak lichwiarsko każe sobie 
płacić za „ryzyko".

Jak p. Ruszczewski budował
POCZTĘ W GDYNI.

Pupil b. sanacyjnego ministra wciąż jeszcze 
na wolności.

W  prasie  rozeszły się pogłoski o areszto­
waniu słynnego d y rek to ra  B iura Budownictwa 
Pocztow ego inż. Edw. Ruszczewskiego, a w raz 
z  nim dw óch przedsiębiorców, k tó rzy  pod je­
go kierunkiem  w ykonyw ali roboty  przy bu­
dow ie gm achu pocztowego w Gdyni. Pogłoski 
te  nie zaskoczyły opinji, a  raczej w yrażano 
zdziwienie, dlaczego aresztow anie następuje 
taik późno. Tym czasem  okazało się, że p. Ru- 
saezew ski przebyw a na wolności i żc widziano 
go  w  jednej z kaw iarń  w arszaw skich. ..Gazeta 
W arszaw ska" dom aga się w tej spraw ie wy­
jaśnień  ze strony  władz sądowych, a  w szcze­
gólności sędziego W ituńskiego, k tó ry  spraw ę 
p. Ruszczewskiego prowadzi.

J a k  wiadomo bowiem działalność p. Ru- 
szezewskiego naraziła  Skarb  P aństw a na d o t­
kliw e s tra ty , a  winę ich ponosi ówczesny mi­
n ister poczty  p. MietLziński, k tó ry  Ruszczew- 
6kiego zaangażow ał, zaw arł z nim umowę, sam 
nalega ł n a  w prow adzenie go do m inisterstw a 
poczt i  telegrafów  i dał mu szeroki© pełno­
m ocnictwa, sam  wreszcie podpisyw ał elabora­
ty  Ruszczewskiego do N. I. K„ polemizując 
z uw agam i kontroli.

K ontrola ta  zaś szczególną uw agę poświę­
ciła „radosnej tw órczości" p. Ruszczewskiego 
w  Gdyni.

W stępny  kosztorys gm achu pocztowego 
w Gdyni w ynosił 1.600.000 zł. przy  kubaturze
20.000 m», a zatem  koszt 1 ms w ynosił 80 zł. 
W  budżecie n a  rok  1928/9 przeznaczono na 

• kosz ta  te j budow y 1,043.000 zł., a  w ydane 
3,269.880 zł. Ogólny kosz t wyniósł 4,650.000 
zł., czyli o 190 proc. w ięcej od pierwotnego 
kosztorysu. K ubatu ra w zrosła do 29.910 m3, 
czyli koszt 1 ms w ynosi 155 zł., a  więc dwa 
razy  więcej, niż preliminowano.

K ierow nictwo budowy prowadził p. Rusz- 
czowski, k tó ry  w  momencie kon tro li nie mógł 
w yrachow ać się z ty tu łu  rachunków  rozm ai­
tych firm n a  sumę ogólną 2 mil jony  zł. Bez 
żadnego też upow ażnienia w ybudow ał p. Rusz­
czewski w ciągu . . .  trzech tygodn i (!) hotel 
d la  pocztowców w Gdyni, kosztem  205.000 zł- 
B udynek ten już w kró tce po ukończeniu znaj­
dow ał się w fatalnym  stanie.

Równie niezw ykłym  „w yczynem " p. R usz­
czewskiego było w ybudow anie dla swego biu­
ra  budynku na»ą>łacu przeznaczonym na budo­
wę gm achu Najwyższej Izby Kontroli!

Cale koszta budow y gm achów  pocztowych 
w Gdyni w sumie 4.650.000 zł. zostały przez 
N. T. K. zakw estionow ane.

Na niełdzie zastój.
Giełda krakowska z 12 lutego.

Notowano; 4% obligacje komunalne Banku 
Kraj. 38 zł; .Jaworzno 15.50—15.75 zł' 3% po­
życzka budowlana 49.50—49.75 zł.

Na rynku walut lekko mocniej. Dolar 8.90— 
8.92 zł; czoki bankowo 8.91 7.1; Bank Polski no­
tuje bez zmiany.

Na rynku akcyjnym ruch ospały.. Poszukiwano 
Banku Polskiego po kursie 151 zt. i Zieleniew­
skiego po kursie 24 zł. (słabiej). Elektrownia 
mocniejsza przy braku towaru. W drobnych ilo.4- 
cach robiono 4 % obligacjami komunalnemi Ban­
ku Kraj. po kursie ustalonym.

Na pogieldziu ogólny zastój.
OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.

Warszawa 12 lutego. Dolary S-.OijU 8.93 K, 
8.89 Dewizy; Budapeszt 155.78. 156.18. 155.38; 
Londyn 43.38?/. 43.47. 43,26; Nowy. Jork 8.91.1 
8.93, 8.89; Nowy Jork telegraficzni? 8.92. 8.94, 
8.90: Paryż 35.00, 35.09. 34.91: Praga 86.40. 26.46. 
26.34: Sztokholm 230.05. 239.65 838.15- Szwajca­
ria  172.26. 172.69. 172.83: Wiedeń 125.32. 125.63,
125.01: Włochy 40.73. 46.85, 46.61; Berlin w o- 
brotaoh prywatnych 212.16.

KURSA OBLIGACJI
3%  premiowa budowlana 50 — 4 % inwesty­

cyjna 94?/. 94 K — '[% konwersyjna. 50 — 6% 
dolarowa 71, 72)4 — 1%  stabilizacyjna 80. 83 — 
8% Listy Zastawne Banku Gosp. Kraj. 94.

Autobus — rywa I kolei?.

W ostatnim  dziesiątku la t .samochód Gal się groźnym rywalem kMeji żelaznej. W chwili 
obecnej przebiega drogi polskie tysiące autobusów pasażerskich, docierających do najm niej­
szych miejscowości, k tóre do niedawna pozbawione były szybkiej i regularnej komunikacji. 

Postój Autobusów kolo dworea gdańskiego w W arszawie.

Zmienić ustawę waloryzacyjną!
N iejednokrotnie poruszana na lam ach „Gło­

su N arodu" spraw a krzywdzącej w aloryzacji 
w kładów  oszczędnościowych, przedwojennych, 
zm iany słynne.go ,,lox Zoll" nie przestaje zaj­
m ować naszego społeczeństwa. Nie może być 
inaczej, bo krzyw da jest widoczną, bo fundu­
sze osób pryw atnych, korporacyj, kościelne, 
stypendyjne, dzięki ustawie uległy kompletne­
mu zniszczeniu. W następstw ie tego zubożenia 
ogólnego znikły kapitały i kapitaliki skrzętną 
pracą całego życia, nieraz kilku pokoleń gro­
madzone, będące podstawą, zdrowego kredytu , 
użyźniającego glebę gospodarczą narodu.

Rozumiał dobrze nienaruszalność wkładów 
oszczędnościowych i papierów pupilarnych tej 
m iary ekonom ista, jakim  był ś. p. Biliński, 
k tó ry  jeden z pierwszych, już jako  polski mi­
nister skarbu  sprzeciwił się stanowczo wszel­
kim zakusom, skierow anym  ku deprecjacji pu- 
.pilarnych wartości. Jeżeli, jak chcą, nasi współ­
cześni ekonomiści, wszyscy ponieść powinni 
ofiarę z powodu długotrw ałej wojny, to  winni 
zarazom wejść w psychozę publiczności i ten 
natu ra lny  objaw wziąć pod uw agę, że kto z da­
wnych zobowiązań 9ię nie uiszcza, temu nie 
można zaufać w lokacie nowych kapitałów. 
A jeżeli się chce, by nasze insty tucje finan­
sowe w ykazyw ały s ta ły  wzrost wkładów osz­
czędnościowych. będących podstaw ą ich egzy­
stencji i działalności, to  godząc się już na 
s tra ty , wynikłe w skutek  wojny, winno sic tak 
przeprow adzić waloryzację, by ona nie była 
krzyczącą krzywdą. T oteż dwio krakow skie 
K asy Oszczędności samorzutnie podniosły 
u siebie stawki waloryzacyjne na 20 procent 
przedwojennych wkładów Inne. jak i nasz©

pierwszorzędne banki, płacą zaledwie kilka 
procent!

Dobrze zrozumiany dla życia gospodarcze­
go i dla insty tucy j sam ych interes pojęli Niem­
cy, bynajm niej nie zwycięzcy i nie wzbogaceni 
wojną. Oto czytamy w „Die Bank“, że walo­
ryzacja ostateczna wkładów oszczędnościo­
wych przedwojennych w poszczególnych pro­
wincjach przedstaw ia się. następująco; Berlin. 
Sehlezwig-Hollstein 17 proc., prowincja saska 
do 19 proc.. Pomorze Pruskie 21 proc.. Nad- 
renja 2.3 proc.. Górny Śląsk 29 proc. Nie po­
mogą „Tygodnie propagandow e", urządzane 
u nas za oszczędnością, afisze z .-ymbolicznein 
przedstawieniom grom adzenia grosza do skrzy­
ni oszczędnościowej i t. p„ jeżeli krzywda-, 
w yrządzona społeczeństwu przez „lex Zoll" 
nie zostanie naprawioną. Jeżeli społeczeństwo 
nic nabierze pewności, że ten kapitał, który 
wypożycza Kasie, czy Bankowi, bez jego krzy­
wdy zwróconym mu zostanie. W ziąwszy pod 
uwagę stosunek w artości m arki niemieckiej 
do naszego złotego: 2 zł. 12 gr. za 1 m arkę, 
jak  w yglądam y z naszeai przerachowaniem 
przedwojennych wkładów wobec naszych -są­
siadów? Przyczem przypom nieć trzeba, że złor 
ty  polski na mocy stabilizacji pow tórnej z ro­
ku 1926 straci! prawie połowę swej pierwotnej 
wartości.

IV debatach  nad uzdrowieniem stosunków  
ekonomicznych państw a jedno z pierwszych 
miejsc, powinna zająć sprawa gruntownej zmia­
ny ustawy w aloryzacyjnej. W inna ona znaleźć 
się rychło na porządku dziennym obrad na­
szych Izb Ustawodawczych.

Ludwik Moszczyński, 
cm. sekr. mini-st.

U T R Ą
poleca i wykonuje przeróbki i reperacje
p o  cesiaclt konkurency jnych

P I E R W S Z O R Z Ę D N A  P R A C O W N IA  F U T E R
E M I L A  K O T A R B Y

w Krakow ie , ulica Jagie llońska 7a.
Ceny k o n ku rency jne . Tourar i w ykonan ie  p ie rw szo rz ęd n e

Bezrobocie, jako problem moralny.
Obowiązek pracy i prawo do pracy. —  Rozgory czenie robotnika.   Odzwyczajenie od pracy.

Oznaki katastrofy są widoczne.

Zagadnienie bezrobocia w yrasta  w ostatnich natryw ane, jako problem moralny, 
latach  do rzędu katastrofy gospodarczej, sta- j Na ostatniem  zebraniu w „Kole Studjuni 
nowi najtrudniejszy problem do rozwiązania i chrzęść.-społecznych" przy Ch. D. w Krakowie, 
grozi nieobliczalnemi następstwami dla państw Ks. Ludwik K asprzyk poruszył tem at bezrobo- 
i społeczeństw w przyszłości. Widmo niesłycha- cia, jako zagadnienia moralnego. Prelegent wy- 
nej grozy zajmuje um ysły uczonych ekonomi-J szędl z założenia: praca człowieka stw arza n ie ' 
stów. i badaczy życia gospodarczego i pochla - 1  ty lko gospodarcze podstaw y do życia, ale kła­
nia w szystkie wysiłki rządów. N iestety, jak do" j dzie również fundament moralny istnienia ! u dz­
iad nie wynaleziono sjiosobów na zmniejszenie kiego. Człowiek stw orzony jest do pracy i po- 
giożąeej katastrofy gospodarczej. Liczne nara  j trzeba wewnętrzna n a tu ry  moralnej pcha ezło- 
dy. ank iety  są bezpłodne, nie w skazują dosta- , w ieka do pracy. Przez pracę człowiek niejako 
tocznych środków, k tó reby  zażegnały klęskę, w ypłaca się naturze z długu zato co jej skarbów  
W zagadnieniu bezrobocia pow tarza się w kół- ( i zapasów bierze dla u trzym ania życia. Praca 
ko skarga „nadprodukcja, amerykanizacja, wy- j ludzka umożliwia jednostce uczestniczenie nie- 
sokie place dyrektorów, niskie zarobki, zmniej- ty lko  w dobrach m aterjalnych. ale i w dobrach 
szona siła kupna'', —  to w szystko wylicza się. kulturalnych. K ażdy człowiek ma obowiązek 
jako  przyczyny bezrobocia. W szystko to  stano- pracy i prawo do pracy. Je s t to obowiązek za. 
wi jedną stronę zagadnienia tj. stronę gospodar sadniczy i podstawowe prawo życia. Pogwałcc- 
czą. Zagadnienie bezrobocia ma jednak również nie tego praw a do pracy, choćby było nie za- 
drugą stronę, a mianowicie powinno być roz- winione, jak  je st przy dzisiejszem bezrobociu,

musi sprow adzić nieobliczalne szkody i następ 
stwa w przyszłości.

Pozbawienie pracy siłą rzeczy prowadzi do 
rozgoryczenia robotnika, sam opoczucie własnej 
w artości u robotnika doznaje przez pozbawie­
nie pracy upokorzenia. Rum ieniec w stydu zale­
wa oblicze robotnika, gdy przez długie tygo­
dnie on i jego rodzina musi prowadzić życie ni© 
z w łasną pracą zdobytego zarobku, lecz jakby 
z jałm użny, mniej lub więcej hojnie wydzielo" 
ncj przez społeczeństwo. Do tego dołącza sic 
przykre uczucie ze sam ego sposobu s ta ran ia  s i ę

0 zasiłek, w ystaw ania w biurze, wyczekiwania. 
Uczucie żalu do siebie i całego społeczeństwa 
wzbiera na siłę, a  gdy brak  pracy przeciąga, się 
obrażone sam opoczucie w łasnej w artości p rze­
chodzi u robotnika w stadjum choroby. R obo­
tnik, jakby  tum anieje i zdaje się mu, że jest w y­
rzucony poza nawias społeczeństwa, że jest 
m niej w art. że krzyw dzi innych, bo nic nie ro ­
bi, a bierze zasiłek. To uczucie przeradza się 
czasem w głuchą nienawiść do w szystkich i do 
w szystkiego i prowadzi z konieczności do gw ał­
townej radykalizacji bezrobotnego.

Rozgoryczenie robotnika ma źródło w mo­
ralnej konsty tucji człowieka i świadomości, że 
on powinien pracować. Gdy bezrobotny zmuszo 
ny jest do ograniczania się, nie może utrzym ać 
rodziny na pewnej stopie, jak daw niej, odm a­
wiać sobie potrzeb ku lturalnych, w tedy widzi 
się strasznie poniżony, upokorzony, mniej w ar­
tościowy. skazany na m arny zasiłek z funduszu 
bezrobocia. Robotnik tak i czuje sio jakby  niż­
szym w społeczeństwie, odepchnięty, a to  roz­
goryczenie robotnika jeszcze więcej powiększa 
się, i cala rzecz się zaostrza.

Do tego przyłącza się zgubne następstw o 
przyzwyczajenia. A mianowicie robotnik dłuż­
szy czas pozbawiony pracy, odzwyczaja się od 
pracy, traci naturalny pęd do pracy i w końcu 
pracę samą może znienawidzieć. Ochota do p ra­
cy znika, a tn miejsce zajm uje przyzw yczaje­
nie: najlepiej nic nic robić. Dziwny proces o d ­
zw yczajenia ,-ię od pracy, a naw yku do niepra- 
ey. zachodzi szczególniej u m łodych robotni­
ków, k tórzy  nie m aja tyle siły woli. by staw ić 
czoło uczuciu bezwładu i lenistwa, jak  dojrza­
ły i la ta  całe naw ykły do pracy robotnik. Dłuż" 
sze bezrobocie prowadzi do zam arcia woli. mło­
dego pracownika cechuje ospałość, brak ener- 
gji. "Wreszcie w yradza się stan  dziwny nic do 
opisania. To zaś .stanow i największe niebezpie­
czeństwo, gdyż cały organizm bezrobotnego 
ulega rozstrojowi, gdy robotnik u traci swój 
jakby  runsztnnek, tj. pracę.

Gdy bezrobocie ogarnie najszersze w arstw y
1 dojdzie do cyfry se tek  tysięcy, to  wówczas 
zagraża całem u społeczeństw u tiieV>ezpieczeń. 
stwo. które da się określić ty lko  słowom: k ie ­
ska, katastro fa. Rzkody bowiem, k tóre sp row a­
dza brak  pracy  na jednostkę, oddziaływ ają in  
całość.

Chora dusza bezrobotnego, jego rozgory­
czenie i nowe poglądy na życie, cale n a s ta ­
wienie. zatruwa ogól i zagraża katastrofą ca­
łemu społeczeństwu. Oznaki k a tastro fy  są wi­
doczne. Bezrobociu należy przeciw działać nio- 
ty lko, jako  zlu gospodarczem u, ale może 
w większej mierze, jako  złu natu ry  moralnej, 
bo bezrobocie, to problem n atu ry  gospodarczej, 
ale również w dużej mierze problem, od rozwią" 
zania. k tórego zależy przyszłość lub k lęska 
narodu.

^ a d f o .
Sobota 14 lutego.

Kraków (SI2.8). G. 11.40 Przegląd prasy; 11.58 
SygDał czasu; 12.10 Płyty gramofonowe: 13.10 
Komunikat meteorologiczny; 15 Komunikat go­
spodarczy: 15.50 Skrzynka pocztowa radiotech­
niczna; 16.15 Płyty gramofonowe; 16.45 Koncert 
z Warszawy: 17.15 Odczyt p. t.: „Gdy grzmiały 
pod Stoczkiem armaty..." __ wygi dr J. Friedbcrg; 
17.45 Feljeton: 18.45 Rpsąnaitości: 19.10 Komuni­
katy  rolnicze,; 19-25 Świetlica strzelecka; 19.40 
Prasowy. Dziennik Radjowy; 20 Feljeton z W ar­
szawy; 20.15 ..Przegląd polityki zagranicznej u- 
biegłego tygodnia" omówi dr Reguła, wicesekr. 
Un. Jag.; 20.30 Muzyka lekka; 22 Feljeton z War­
szawy*; 22.15 Koncert chopinowski; 22.50 Komu­
nikaty; 23 Muzyka taneczna.

Lwów (385.1). G. 15.20 Komunikat Ligi Samo­
wystarczalności Gospodarczej; 15.30 Komunikat 
Ligi Szachowej; 15.45 Sketch „Wszystko na ga­
zie" w wykonaniu zespołu techników : pogadan­
ka p. E. Zalewskiej „Nowoczesne gospodarstwo"; 
16.IG „Aktualne wiadomości leśnicze* — wygi. 
red. Rowiński: 16.25 Kwadrans Akademicki: 16.45 
.Kącik dla młodych talentów", p. Rt. Wornor- 
Ruśsocld (śpiew) i p. I;. Fischler (fort.l; 19.25 „Te­
lemark i Christianja“, pogadanka p. fb .1. Kró- 
lińskiej.

Warszawa (1411.7). G. 11.40 Przegląd prasy; 
11.58 Sygnal_ czasu: 12.10 Płyty gramofonowe;
13.10 Komunikat; 14.30 „Przegląd wydawnictw pe­
riodycznych"; 15 Komunikat gospodarczy: 15.50 
Skrzynka pejcz (w w a radiotechniczna; 16.15 Wiado­
mości kooperatystów; 16.20 „Kącik artystyczny L. 
S. G.“; 16.35 Płyty gramofonowe; 16.45 Kącik cl 1 n 
młodych talentów muzycznych. Wykonawcy: H. 
Dicksteinówna (fort.) i .T. Godlewska (mezzoso­
pran); _ 17.15 Odczyt z Krakowa; 17.45 Program 
dla dzieci; 20.15 „Wodzowie powstania listopado­
wego": 20.30 Muzyka lekka. Wykonawcy: Orkie­
stra P. R. pod dyr. St. Nawrota i zespół wokalny 
Kozara i W. Jakubczyk (klarnet); 22 Feljeton p. t. 
..Karnawał warszawski przed stu laty"; 22.15 
Utwory Chopina w wykonaniu L. Bobowskiej:

Katowice (408.7). G. 15.20 Komunikat Polskie­
go Związku Zrzeszeń O osp. Woj. Śląskiego, oraz 
komunikat Teatru Polskiego: 16.45 Skrzynka pocz 
fowa Rozgłośni Katowickiej dla dzioci. Ciocia He­
la omówi listy od słuchaczów najmłodszych. (H. 
Reutt); 18.45 Codzienny odcinek powieściowy;
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Brześć.
Liczba .protestów przeciw ko Brześciowi 

zwiększa się « każdym  dniem. W ielki p ro test 
zbiorowy obyw ateli w ojew ództw  poznańskiego 
i .pomorskiego liczy już parę tysięcy podpi­
sów. Coraz liczniej p ro testu ją  także w łościanie

Rezolucję w spraw ie brzeskiej uchwal on 
między immemii n a  wielkim  w iecu Stronn. Nar. 
w  Kaliszu.

G rupa ziemian pow iatu radzyiiskiogo pr.zy 
łączyła się również do  protestów . Nar. Or, 
K obiet pow. Będzińskiego (12 oddziałów) oraz 
N. O. K. woj. śląskiego ogłosiły .protest, w k tó  
rym czytam y:

..P ro testy  nasze obecnie —  to  konieczność 
dziejowa, to  obowiązek wobec hlistorji, k tóra 
sprzeciwy te  zapisze n a  dobro naszej kultury

Z a m o r d o w a n i  adiutanta qen. Zagorskieg 
prze d m io tem  r o z o r a w y .

Warszawa, 12. 2. (Tok w ł.). N a  w o k a n ­
dzie  s ą d u  o k ręg o w eg o  z n a la z ła  się  spraw ; 
o zam o rd o w an ie  k a p i ta n a  ,K . K ru szew sk ie  
g o , b . a d ju ta n ta  gen . Z ag ó rsk ie g o , k tó r y  
p a d ł z rę id  z iem ian in a  K o ło d z ie jsk ieg o . Za 
targ miał tło finansowe. Rozprawa potrwa 
trzy dni.

P os. W ysocki u p r e z .  Hindeninsrga.
Berlin, 12 lutego. Prezydent Rzeszy Hinden 

burg przyjął dziś nowomianowauego posła poi 
skiego w> Berlinie Alfreda W ysockiego, który 
wręczył mu papiery uwierzytelniające.

Zadłużenie rolnictwa wschodnie

Z w o le n n ic y  W o ld e m a ra s a s p is k u fó
Nowe rewizje i aresztowania w Kownie.

Europy.
Genewa, 12. 2. (PAT). K om itet ekspertów  

d la  k redy tu  rolnego .zapoznał się  z odpowie­
dziam i rządów : bułgarskiego, estońskiego, wę 
gierskiego, polskiego, rum uńskiego i jugosło­
w iańskiego na kwc-stjooiarjusiz rozesłany na 
w arszaw skiej konferencji rolniczej, a do tyczą 
cy  istniejących w arunków  kredytow ych dla 
sfer rolniczych. Z nadesłanych odpowiedzi w y­
n ika , żc zadłużenie rolnictwa wynosi globalnie 
w Bułgarji 41 miljonów dolarów, w Estonji 23 
m iljony dolarów , na Węgrzech 245 miljonów  
doi., na Łotwie 49 milj. doi., w Polsce 251 
milionów dok, w Rumunii 240 milj. dok, w Ju- 
gosławji 733 milj. dok, ao w ogólnej sumie w y­
nosi 1.582 miljony dolarów. Obdlużenie h ek ta ­
ra  ziemi rolnej wynosi 11 dok w Bułgarji, 
doi. w  Estonji 34 dok na W ęgrzech.. 15 doi na 
Łotwie. 10 dok w Polsce. 14 dok w Rum unji 
i 59 dok w  Jugoslaw ji.

W  łonie kom itetu w dalszym ciągu trw a 
deba ta  nad szczegółami orgarrzncyjnem i przy­
szłego banku dla kredytów  rolniczych. W y d a­
je sio, że kom pot ekspertów  opowie się za 
ustaleniom  kapitału  akcyjnego przyszłego ban­
ku na 25 miljonów franków  złotych i kap itału  
Tczprwowego, k tó ry  miałby być jednocześnie 
i  całkow icie wpłacony, również, na 25 miljonów 
franków  -złotych. W  ten sposób przyszłemu 
bankow i umożliwiona byłaby em isja obligacyj 
n a  sumę 50 milionów franków  zł

KOMISJA BLOKU PAŃSTW AGRARNYCH.
Wiedeń 12. 2. (PAT). W iedeńskie biuro k o ­

respondencyjne donosi z B ukaresztu: W  nie­
dzielę zbierze się tu kom isja bloku ja ń s tw  a- 
girarnyeh. Program  narad obejm uje w ykonanie 
uchw ały belgradzkiej w spraw ie karte lu  państw  
wschodnich, eksportujących zboże, wyprą co wa, 
n ie  tranzytow ej um owy w eterynaryjnej i za ­
stosow anie systemti ceł preferencyjnych w  s to ­
sunkach gospodarczych państw  agrarnych.

KRWAWA BÓJKA W LIPSKU- 
Berlin, 12 lutego. W Lipsku doszło wczoraj 

do krwawej bójki ulicznej między komunistami 
a nacjonal-socjalistami, podczas której 1 osoba 
poniosła śmierć, a 5 odniosła ciężkie rany.

LOTNICY POLSCY W BJAŁOGRODZIE. 
Białogród, 12. 2. (PAT). L otnicy  polscy kp t. 

S karżyński i por. M arkiewicz, odbyw ający lo t 
z W arszaw y do A fryki, przybyli do Bialogrodu 
w e środę o g . 5 po południu.

ROZŁAMY W PARTJACH NIEMIECKICH. 
Berlin, 12. 2. (PAT). Posłowie grupy Land- 

v»lku, którzy przyłączyli się do secesji hitle­
rowców i niemiecko-narodowych zostali wyklu­
czeni z partji.

Wilno, 12. 2. (PAT). K orespondent „Dzien­
nika Wileńskiego" donosi z K rólew ca, iż sytua­
cja polityczna Litwy znowu uległa znacznemu 
naprężeniu. Wczoraj obiegała w Kownie wiado­
mość o wykryciu w ielkiego sprzysiężenia prze­
ciw obecnemu rządowi. Spisek ten miał na celu 
obalenie obecnego gabinetu i przywrócenie do 
władzy Woldemarasa. Wiadomość ta okazała 
się prawdziwą. Polityczna policja kowieńska

ujawniła, że w  organizacji szaulisów wśród 
wyższych oficerów wykryto spisek, mający na 
celu przywrócenie organizacji Żelaznego Wilka 
i dokonania zamachu stanu. Do spisku należało 
również kilku oficerów armji czynnej. Policja 
przeprowadziła rewizje i aresztowała kilka osób 
z pośród szaulisów oraz w garnizonie kowień­
skim.

Nowe demonstracje w Hiszpanji
NIEZADOWOLENIE Z RZĄDU ROŚNIE.

Paryż, 12 lutego. W ew nętrzna sy tuacja 
H iszpanji zaostrzyła się ponownie. S tan  oblę­
żenia w  M adrycie oficjalnie zniesiony, istnieje 
w dalszym  ciągu. Garnizon znajduje się w  sta­
łem pogotowiu. K oszary  wolno opuszczać tylko 
oficerom sztabow ym . Po ulicach krążą silne 
patrole policji konnej, a na skrzyżowaniach 
ulic ustawiono wzmocnione posterunki poli­
cyjne. Mimo to dochodzi do częstych demon- 
s trący j ulicznych. W  kościele Karm elickim  od­
praw ione zostało  nabożeństwo żałobne za 'ki­
szę rozstrzelanego za udział w  buncie w Ja e a  
kap itana Fernandeza, w  którem wzięty udział 
tłumy ludności. P o  nabożeństw ie usiłowano 
uform ować pochód. Gdy z grupy, poczęto wzno 
sik okrzyki:

„Niech żyje republika!"
W kroczyła policja i rozpędziła dem onstran­

tów, dokonując licznych aresztow ań. Zamknię­
ty  n a  polecenie rządu klub liberałów  miesz­

czący się  tc gm achu Athenemn został wczoraj 
przez członków .partji liberalnej otwarty. Do 
klubu przybyło około 200 osób; przewodniczą­
c y  wygłosił mowę. w k tó rć j a takow ał rząd. 
Policja wezwała obecnych do opuszczenia bu­
dynku, a gdy ci odmówili, zawezwano silny 
oddział policji, który zaaresztował w szystkich 
członków, a klub ponownie zamknął.

W Uadyksie wybuchł strajk generalny. P ra  
c a  usta ła , sk lepy  zostały zam knięte, z w y ją t­
kiem  sklepów  żywnościowych. W  Grenadzie 
doszło do ciężkich starć Policii z bezrobotnymi 

RZĄD NIE ZMIENI POLITYKI.
Madryt (PAT). Rada gabinetowa zastana­

wiała się nad sytucją polityczną i postanowiła 
utrzymać linję swej polityki i doprowadzić do 
normalnych stosunków konstytucyjnych. Po~ 
stanowono również utrzymać termin wyborów, 
k tó rych  sposoby przeprowadzenia dają całko­
w itą (?) gwarancję sw obody głosow ania.

Snowden zapowiada wielki deficyt.
KONSERWATYŚCI ZGL0SILI WNIOSEK NIEUFNOŚCI.

.Podkreślam z całym naciskiemLondyn, 12 lutego. Podczas wczorajszego 
wieczornego posiedzenia Izby gmin, daw ny 

onserw atyw ny m inister wojny Worthington 
Evans wniósł imieniem opozycji konserwatyw­
nej wniosek nieufności dla rządu Mac Donalda 
tej treści:

„Izba gmin po tęp ia rząd za zwiększanie 
w ydatków  publicznych w czasie nakazującym  
jak  najw iększą oszczędność".

W orth ing ton  E vans zaatakował rząd w 
ostrych słowach, kry ty k u jąc  po litykę jego 
w spraw ie ubezpieczeń społecznych, jaka zda­
niem jego przynosi W ielkiej B rytanji szkody 
niepowetow ane. D latego należy rząd obecny 
zmusić do .szukania środków  zaradczych, za­
nim będzie za.późno. Jeżeli zaś rząd nie czuje 
się na silach, niech ustąpi miejsce innemu rzą­
dowi.

W odpowiedzi zabrał glos m inister skarbu 
Snowden i oświadczył:

..W ystąpienia konserw atystów  w roli pio­
nierów  oszczędności nie mogę inaczej nazw ać 
t>i k  bezw stydną zuchwałością (1). Co się tyczy 
zarzutów , żo podniesione zosta ły  podatki o 50^ 
miljonów funtów, to  oświadczam, żc dzieje się! 
to  ty lko  z powodu rozrzutności (?) poprzednie 
go. konserw atyw nego rządu".

P o  tom oświadczeniu w yw iązała się gw ał­
tow na polem ika, a  następnie wśród grobowe- 

o milczenia Tzbv mówił Snowden dalej:

„i uum co.aui że stan
finansowy naszego kraju jest bardzo poważny 
i muszą być poczynione kroki energiczne i nie­
zbyt przyjemne, jeżeli chcemy zachować rów­
nowagę budżetową i jeśli będziemy chcieli uzy­
skać poprawę dziedziny gospodarczej”.

,.Rząd —  mówił Snowden —  zdaje sobie 
doskonale sprawę z sy tuacji w ym agającej jak  
najdalej posuniętej oszczędności a  naw et za­
mierza obniżyć pobory ministrów. Pożądane 
nawet wydatki rząd odkłada do czasu popra­
wy sytuacji. Jedynym  celem mojego 40-lenle- 
go życia politycznego by ła  w alka o poprawę 
bytu szerokich  mas robotniczych. Jeżeli dziś 
proszę o chwilowe odłożenie żądań socjalnych, 
a nawet o pewne ofiary, czynię to z przeko­
nania, że jest to  koniecznością. Njo ukrywam 
fak tu , że z końcem bieżącego roku budżeto­
wego skarb państw-a stanie w obliczu olbrzy­
miego deficytu. Żaden budżet świata nie wy­
trzymałby tak niespodziewanie wielkiego ob­
ciążenia, jakie dotknęło budżet brytyjski wsku 
tek zwrostu bezrobocia".

NAW ET W AMERYCE DEFICYT .
Nowy Jork, 12 lutego. P odsekretarz  stanu 

dla spraw skarbowych Ogdcn Mills oświadczył 
wczoraj, że deficyt budżetu Stanów Zjednoczo­
nych w  roku bieżącym wyniesie około 500 mil­
jonów dolarów.

A re szto w a n ie  kilku komunistów 
w  W a r s z a w ie .

Warszawa, 12. 2. (Telef. wł.) W arszaw ska 
policja polityczna zw róciła uw agę na fak t roz­
winięcia działalności kom unistycznej na tere-; 
nie stolicy przez K om unistyczną P artję  Za­
chodniej Białorusi. D okonano rew izyj i aresz­
tow ań w śród członków  sek re tarja tu  komitetu. 
Aresztowano łącznika Rachelę Lewinscbnów- 
nę, działaczy Komlera i Żuka, stwierdzono, że 
skład bibuły mieścił się w  mieszkaniu nieja­
kiego Bibergala przy ul. Nowolipki 55. Poza 
wymienionymi aresztowano dalszych paru ko­
munistów, przeważnie żydów.

PLAN PRAC SENATU.
W arszawa, 12. 2. (PAT). Dzisiaj w polu. 

dnie pod przewodnictwem  M arszałka Senatu  
odbyło się  posiedzenie przewodniczących k lu ­
bów  senackich, na którem  ustalono definityw ­
nie plan p rac  budżetowych S enatu. W  myśl 
pow ziętych uchw ał obrady plenarne Senatai 
n ad  budżetem rozpoczną się dnia 4 marca I 
trw ać będą. do 10 m arca włącznie. Posiedzenia 
rozpoczynać się będą o godz. 10-tej rano 
■i będą trw ały  do gedz. 14-tej i od godz. 16-tej 
do godz. 18-tej. Uchwalono również kon tyn­
gen t czasu na przemówienia dla poszczegól­
nych  klubów.

PRAWDZIWI OBROŃCY OJCZYZNY.
N a posiedzeniu Sejmu mówił onegdaj pos, 

Ry barski:
P rzerost etatyzm u u nas przypom ina to, ca  

było za czasów cezaryzm u w  Rzymie. J u t  
w trzecim  wieku po Chrystusie, jak  Tacyt po­
wiedział, że w państw ie je st więcej tych, którzy 
biorą od tych, k tó rzy  dają..

Glos: T ak  w  Polsce daw niej bywało.- " \
Pos. R ybarsk i: Nie zdarzało się, żebyśmy)

20.000 ludzi przywozili do W arszaw y n a  obohóJ 
patrjo tyczny .

Pos. KleszczyiWki. Im się to  należało, to b y  
li obrońcy ojczyzny.

Pos. R ybarsk i: P raw dziw y obrońca ojczy­
zny nie upom ina się, żeby go za to goszczo­
no.

ZAMORDOWAŁ CZTERY OSOBY.
Warszawa, 12. 2. (Telef. wł.) We wsi Bo*

jamy, gm iny Bielica., na kresach wschodnich’ 
włościanin Fllipcz-uk w przystępie szału sie­
kierą zam ordow ał cztery  osoby: żonę, teścio­
wą i dwu pasierbów.

Rok zał. 
1880. KaisW skład T o l .  Nr. 

104-65.

Firmv

F O R T E P I A N Ó W

 WŁADYSŁAW B0L0ŃSKI
(dawn e) Zygm. Raba) 

K ra k ó w , R y n a k  G łó w n y  3 4 .
(Patae Spiski)

poleca w wielkim wyborze Krąiowe i Za­
g r a n i c z n e  fortepiany, pianina, fisharmonie
na bardzo korzystnych warunkach. — 

Cenv konkurencyjne. 
Używane fortepiany ł pianin*, z gwa­

rancją zawsze na składzie.
W ła sn a  S ala  K on certow a .

Kwestja granic dla nas nie istnieje.
OŚWIADCZENIE MIN. ZALESKIEGO.

SE

Warszawa 12. 2. (Telef. wk). W czasie dzi­
siejszej dalszej dyskusji w Komisji Spraw Za­
granicznych nad ekspose min. Zaleskiego, p. 
min. Zaleski zabrał glos i w odpowiedzi na za­
py tan ia  n iektórych senatorów  podniósł, żo Rol­
sk a  jako  państw o przeniknięte dążeniam i po- 
kojowiemi, musi zm ierzać ty lko  do konsolidacji 
stosunków, a  nie do tw orzenia jakichkolw iek 
ugrupowań, skierow anych przeciwko którem uś 

sąsiadów. Rząd zmierza do maksymalnej sta­
bilizacji stosunków z Sowietami, czego dow o­
dem są  rozm owy dyplom atyczne w  spraw ie 
paktu  o nieagresji, toczące się już od dłuższe­
go czasu. R ząd gotów  je st naw et rozszerzyć 
istn iejący t. zw. p ak t L itw inowa. Jeżeli cho­
dzi o  kw estię rewizji granic, to sprawa ta dla 
nas nie istnieje. Na ten temat rząd nie może 
podjąć nigdy jak:ejkolwiek dyskusji. ^Co do 
ostatn iej sesji R ad y  Ligi, to p. m ai. Zaleski 
podkreśla, żo żaden rząd n ie  może b rać  zobo­
w iązań za swoich obywateli, że nie popełnią 
żadnych wykroczeń przeciwko prawu między­
narodowemu tak samo, jak nie może brać zo­
bowiązań za to, że obywatele nie będą wykra­
czać przeciwko prawu karnemu łub cywilnemu. 
Chodzi o to  tylko, żeby ponieśli z powodu 
takich wykroczeń konsekwencje. R ada Ligi 
stw ierdziła, że rząd polski zrobił w szystko, co 
do niego należało.

i—-—-—a: § " ———

Sen. Utla o lojalność' N e m ców .
Dyskusja w komisji zagranicznej Senatu.
Warszawa, 12. 2. (PAT'). D nia 12 bm. se ­

nacka  kom isja spraw  zagranicznych prowadziła 
w dalszym  ciągu dyskusję n ad  exposem m ini­
s tra  spraw  zagranicznych A ugusta Zaleskiego. 
Pierwszy zabrał glos sen. Utta (KI. Nicm.), k tó ­
ry  tw ierdził, żc klub jego wypiera się wszelkie­
go związku z  polityką rewizjonistyczną Rze­
szy. Głosowanie klubu niemieckiego przeciw­
ko budżetowi mówca tłómaczy wysokością bud 
żetu, który zagraża Polsce zależnością gospo­
darczą i polityczną. Glosowanie to, jako wyraz 
troski o wspólną ojczyznę, ma być —  w edług 
mówcy —  dowodem lojalności mniejszości nie­
mieckiej w stosunku do państwa polskiego.

Sen. K ozicki (KI. Nar.) w  przemówieniu 
swem dom agał się od rządu uniem ożliwienia 
rządow i niem ieckiem u poroszenia spraw y re- 
wzji gran ic polskich. Mówca z zadowoleniem 
podnosi, że w  dotychczasow ej dyskusji stw ier­
dzono istnienie prom edytownnego i zorganizo­
w anego a tak u  niem ieckiego n a  całość Rzplitej. 
Je s t to  dla Polski najw ażniejsze i przystoso­
w ać do tego należy całą po litykę zagraniezhą.

S p ra w ca  zam achu w  Wiedniu
OSOBĄ UMYSŁOWO NIENORMALNĄ.
Wiedeń (PAT). S tan  zdrowia czechosłow ao  

kiego sekretarza L gacy jnego  Zajłezki Hor- 
skiego je s t poważny, ale nie beznadziejny.
Lekarze spodziew ają się  utrzym ać go przy
życiu, o ile nie za jdą  jak ieś kom plikacje. Kulo
na szczęście nic uszkodziły an i mózgu, ani 
rdzenia pacierzowego. Popołudniu dokonaną 
na klinice chirurgicznej operacji rannego,
w ciągu k tó re j w yjęto mu jedno oko. Sprawca 
zam achu kupiec Zetka jest, jak  donoszą dzien­
niki w ieczorne, osobą nienormalną, cierpiącą 
na m anję prześladow czą. Zetka był już raz in­
ternow any w zakładzie dla obłąkanych. Cho*. 
roba jego wzm ogła się po wypadku au tom *  
kilowym, k tó ry  się mu w ydarzył w  roku 192fl. 
Zetka uroił sobie, że państwo czechosłowackie 
jest odpowiedzialne za straty finansowe, któ­
re poniósł rzekomo w Holandji.

ROZWIĄZANIE SAMORZĄDU M. OLKUSZA.
Dekretem wojewody kieleckiego rozwiązana 

została rada m iasta  Olkusza. Termiu nowyd?
wyborów nie został wyznaczony.

LOTERJA KLASOWA.
W arszaw a, 12. 2. (Tek wł.). Podczas ciąg*, 

niania Państw ow ej L o terji K lasowej 10.000 w y. 
g rał nr. 60.609, 5.000 zł., nr. 127.731, 151.0S% 
3.000 zk nr. 137.755, 182.790, 1.000 zł. nr. S.9HĄ 
38.057, 95.269. A u

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych 12 lutego. Paryż. 20.31 bf. Londyn 

15.17 7/8, Nowy Jork 5.18, Belgja 72.27 VI, Wło­
chy 27.11K, Holami ja 207.05, Borlin 128.16. Wie­
deń 72.76, Sztokholm 138.70, Warszawa 58.00,

Rumunja w przededniu d y k t a t u ry ?
Paryż, 12 lutego. Socjalistyczny „Populał. 

re“ donosi z B ukaresztu, żo Rumun ja  znajduj* 
się w przededniu d y k ta tu ry  w ojskow ej. Kore­
spondent wym ienionego dziennika dowiaduje 
sio, że w najbliższych dniach król Karol po- 
w ierzy misję u tw orzenia nowego rządu genera­
łowi Prezanowi. Gen. Prezan ma utworzyć 
rząd pozaparlam entarny.

ARESZTOWANIE SZPIEGA'.
Wiedeń, 12. 2. (PAT). Dzienniki w iedeńskie 

donoszą z B ukaresztu, że, por. Edward Hruesw, 
przydzielony do szkoły kaw alerji w miejsco­
wości Sybitnie został aresztow any pod zarzu­
tem  szpiegostw a n a  rzecz Rosji sowieckiej i 
przewieziony do Bukaresztu. Ojciec jego inży­
nier leśny został również aresztowany.
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Przekład Bronisława Falka.

— Dobrywieczór. najdroższy. Czekałam 
na ciebie wczoraj...

Lautrec cofnął się wstecz, zdjęty zgrozą.. 
Wiedźma miała głos pani Mauvin.

— Jak to! A więc to pani? — zawołał 
zdumiony.

Teraz na panią Mauvin przyszła kolej 
'/dziwienia. W przebraniu Czerwonego Strzel 
ca poznała Lautreca.

Wyszeptała kilka słów bez związku, wy- 
trącona z równowagi- Zdawało się przez 
chwilę, że zemdleje. Ale udało się jej za-pa- 
r.ować na sobą.

— Jakto! To pani, Me Mauvin? — po­
wtórzył Lautrec. — A więc to pani miewa 
schadzki z Czerwonym Strzelcem, z wo­
dzem bandytów, w przebraniu biednej staru­
chy. na którą chce pani skierować podej­
rzenia?...

Pani Mauvin wyciągnęła- ramiona, do 
Lautreca z gestem błagalnym.

— Na Miłość Boską, Mr. Lautrec! Bądź 
pan rycerskim! Stałeś się panem tajemnicy...

— Tajemnicy straszliwej!..
— Proszę mnie wysłuchać. Ten, którego 

nazywa pan Czerwonym Strzelcem, jest 
moim kochankiem. Powierzam panu tę ta­
jemnice, apelując do jego szlachetności.

Ależ to ohydne,-madame! Pani kochanką 
b a n d y t y ,  śmiertelnego wroga rodziny! A 
więc pani jest zbrodniarką, która zabiła

w „czarnym pokoju" tajemniczą bronią je­
dną ze swoich córek i która usiłowała zabić 
drugą oraz jej narzeczonego?

Lautrec chciał mówić dalej, ale pani 
Ma.uyin wyprostowała się oburzona, z oczy­
ma gniewnie błyszczącemu Przerwała mu. 
mówiąc głosem energicznym.

— Dosyć. Mr. Lautrec. Pan się zapomi­
na. To straszliwe oskarżenie. Jak  pan mógł 
rzucić mi je w twarz bez dowodów, bez naj­
mniejszej podstawy.

Lautrec zmieszał się. Ten nieoczekiwany 
zarzut zbił go z tropu. Dowody?

W istocie, dowody były konieczne. A on 
nic. miał żadnych. Kto mógł stwierdzić, że 
pani Mauvin uczestniczyła w jakiejś zbrod­
ni? I w jakiej?...

Zamach na własne swe córki. Tak. Lau" 
trec nie pomyślał o tern w pierwszej chwili: 
był zbyt zdziwiony. Rzecz nieprawdopodo­
bna. W jakim celu matka godziłaby na ży­
cie własnych córek? Lautrec sam był świad­
kiem, ze otaczała Judytę czułą opieką. Pie­
lęgnowała ją, lękała się o jej zdrowie. A 
więc należało przyjąć, że była również ofia" 
rą Czerwonego Strzelca, który ją uwiódł, 
aby uczynić z niej swoje powolne narzędzie 
i ułatwić sobie wejście do pałacu.

Lautrec zdawał sobie teraz’sprawę z bez­
podstawności swego oskarżenia. Przeklinał 
swoją nierównowagę i pragnąc sic usprawie­
dliwić. rzekł:

— Pani. proszę mi wybaczyć. Tłumaczy 
mnie życzliwość, jaką żywię dla pani rodzi­
ny. Pani zaapelowała do mojej rycerskości. 
Przyrzekam, że wymażę z pamięci wszystko, 
o o.zem się dowiedziałem dzisiejszej nocy.

— Dziękuję panu.
I pani Mauvin, jak i Lautrec, skłonili 

się sobie. Potem, bez słowa rozeszli się; ona 
wróciła do zamku, a on do miejsca, gdzie 
był ukryty Dauriac.

— Widziałeś jej twarz? — zapytał ten­
że, podchodząc do swego przyjaciela.

— Tak — odpowiedział krótko Lau­
trec. — Ale nie znam tej kobiety i nie są­
dzę. aby była wmieszana w sprawę, którą 
sic zajmujemy...

Rozdział VIII.
W znękanym mózgu Lautreca tkwił, jak 

sztylet, straszliwy znak zapytania.
Co było właściwie tajemnicą „czarnego 

pokoju"? Kto by] zbrodniarzem, miotają­
cym zabójczy puginał i znikającym nastę­
pnie bez śladu? Kim był ów cień, który 
czaił się na korytarzu — jak słyszała Ju ­
dyta Mauvin i Dauriac — zanim błysnęła 
w pokoju śmiercionośna broń? Oto zasadni­
cze pytanie z zagadnieniu, które określał 
mianem tajemnicy „czarnego pokoju".

Czyżby Czerwony Strzelec zakradał się 
do zamku, dzięki wydatnej pomocy pani 
Mativit»? Ale w takim razie — rozumował 
Lautr©c — ona była winną śmierci i zra­
nienia -woich dwóch córek. Co było powo­
dem tak niezrozumiałej zbrodni? Nowo py­
tanie.

Im więćej Lautrec. rozmyślał, tern bar­
dziej sprawa wydawała mu się zagadkową.

ód czasu nieoczekiwanego spotkania 
w parku nie odwiedził państwa Mauvin i 
nic zaglądał do zamku Saure.

Pewnego ranka przyjaciel jego Dauriac 
przyszedł do niego bardzo wzburzony. No­
cy ubiegłej czuwał przy łożu swej narzeczo­

nej. I tajemnicze hałasy, przeraźliwe, żałosne 
wrzaski, o których wspominano wyżej, dały 
się słyszeć znowu. Tym razem chora i jej 
narzeczony sądzili, że były to skargi roz­
paczliwe jakiejś żywej istoty i że o przy­
pisywaniu ich hulającemu w kominach wia­
trowi mowy być nic mogło.

Nawet panna Mauvin. jakkolwiek była 
przyzwyczajona cło togo zjawiska, nie ukry­
wała zdziwienia.

Co do Dauriaca. ten nic wiedział, co 
o niem myśleć.

— W istocie, wrzaski te są bardzo 
dziwne — rzekł Lautrec. kiedy Dauriac 
skończył swe opowiadanie — a co najdziw- 
niojeszc, że słychać je również w Pjabek 
skiej Otchłani.

— A więc nie można ich przypisywać 
działaniu wiatru.

— I ja tak sądzę. Mam wrażenie — nie 
wiem dlaczego — że to tajemnicze zjawisko 
pozostaje w jakiejś łączności z zagadką 
„czarnego pokoju". Czy w zamku starano 
się kiedy dociec przyczyny tych hałasów?

— Tak jest: ale zagadki nie rozwiązano.
— Zdaje się. że należałoby zbadać Djn- 

belską Otchłań i...
— Jakto? Spuścić się do tej osławionej 

otchłani? Nic udało się to dotąd nikomu. 
Masz dziwno pomysły.

— Dlaczego? Pójdę zaopatrzyć się 
w.sznury i jeszcze tej nocy spuszczę się do 
otchłani.

— W takim razie bodę ci towarzyszył.
— Dobrze. Będziesz pilnował wejścia

do otchłani podczas kiedy ja przebywać 
będę na jej dnie. Zgoda?

(Ciąg dalszy nastąpi).

Nowości ostatnich tygodni!
Księgarnia Krakowska, Kraków, św. Krzyża 13.

Z TEOLOGJI:
GIIARSZEWSKI I. X-: Palec Boż y. . . .  
HORTYNSKI F. X. T. J.: Bóg i człowiek. Walka

o ś w i a t o p o g l ą d y ............................. .......
O. IGNACY od św. Jana Ewang.: Wielebna 

Matka Teresa od Jezusa. Marja Anna Mar- 
chocka, Karmelitanka Bosa 1603 — 1652
Ż y c i o r y s  

PALAU G. Ó. T. J.: Katolik u c z y n k i e m

1—

3.50

2.80

1.30

'&Ł

i p r a w d a ..........................................................
PJNARD DE LA BOULLAYE H. X. T. J.: Obo­

wiązek. Konferencje, wygłoszono w parys­
kiej katedrze Notre - D an ie.............................

SGHILGEN H. X. T. J.: On i ty . . . .
SIENIATYCKI M. Dr X. Prof. U. J.: Z a r y s  

dogmatyki katolickiej. Tom IV: o Sakra­
mentach Św. i rzeczach ostatecznych . - 15.—

ŚNIEŻKA J.: Fragmenty z życia Jego Świątobl.
Papieża Piusa XI. w P o lsce .............................

WESOŁOWSKI- St. X.; Skarbiec c h o r y c h .
Nauki na niedziele i święta . . . .  

ŻULINSKA B. C. R.: Hosanna! Chrystus i dzieci 
Opowiadania dla dzieci z czasów Chrystusa 
Pana . . . . . . . . . . 3.50

Z INNYCH DZIAŁÓW:
BOROWY W.: Od Kochanowskiego do Staffa.

Antologja liryki p o l s k i e j ............................12.—
CHŁĘDOWSKI K.: Rzym. ludzie baroku . . 30.—
DONAT J. Dr X. T. J.: Wolność nauki. Obraz

nowoczesnego życia umysłowego . . . 8.—
DUCHOWICZ Br.. Dyr.: 0 napojach alkoholo­

wych i a lk o h o l iz m ie ...................................2.80
Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna, po

p o l e c a :
KLIMKE Fr. X. T. L: Historja filozofji. 2 tomy 17.— 
KOWALSKI K. Dr. X.: Podstawy filozofji . 12.—
LATANOWICZ St.: Satyra i polemika prasowa

z przed 100 laty . . . - . . . 12.—
LATINIK F., Generał: Bój o Warszawę. Rola 

Wojskowego Gubernatora i I-szej a r m j i 
w bitwie pod Warszawą w 1020 roku . . '3.—

LOR ET M.: Życie polskie w Rzymie w XVII w. 22.50 
KORYCKA-GROSSEK M.: O s u p r e m a c j i zła

Synteza w s p ó łc z e s n o ś c i ............................. 5.—
MORAWSKI M. X. T. J.: Podstawy etyki i prawa 4.— 
OSTOJA St., BARTEL G.: Powiew szczęścia.

Powieść ...............................................................3.80
OSSENDOWSKT F. A.: Gasnące ognie. Podróż 

po Palestynie, Syrji. Mezopotamji . . . 25.—
PFTSTER O. Dr.: Psychanaliza na usługach

wychowania  8-40
PIASECKI E. Dr.: Zarys tcoiji wychowania 

fizycznego. — Część J., cześć ogólna, część II.
cześć s z c z e g ó ło w a ............................................20.—

PIEKARSKI St. Dr.: Prawdy i herezje. Ency­
klopedia wierzeń wszystkich ludów i czasów 36.— 

PRZEWŁOCKI-WATRA -T.: Na białym szlaku.
Powieść .......................................................... 4.—

RUDNICKI M.: Śpiewy lechiekie. m a r z e n i e
i rzeczyw istość....................................................... 3.50

TATARKIEWICZ Wh, Prof.: Historia filozofji 
Dwa tomy . . . * . . . . ’. 36.—

WIELICZKA Z.: Od Prosny no Rawicz. Wspo­
mnienia z powstania wielkopolskiego 1018
i 1919 r o k u ............................................................ 26.40

WRIGHT S. F.: Nowy potop. Po\r MCŚĆ . . 10.—
doliczeniu r z e c z y w i s t y c h  kosztów porta.

2. —
2 .S 0

f.50

3.50

Przepuklinowe Pasy
pachwinowe, pępkowe, udowe.
O pask i B rzuszn e
Suspensoria. orostotrzymacze
Pończochy gumowe

d la  cierpiących na nogi
Narzędzia Lekarskie

i artykuły gumowe

L. Knapiński, Kraków
ul. Mikołajska 7. Tel. 10505
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s k r a d z i o n ą  książeczkę,8 
w o j s k o w ą  w ystaw ionąn 
P. K. U. Powiat Kraków « 
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MUZYKA i SPIEW“
Miesięcznik Artystyczny 

p o św ięco n y  k u ltu rze  m uzyczne,} i śp iew acze? ,

pomieści w Nrze m arcowym : (Nr. 96.)
Prof. Karola Hoppe:„ Droga krzyżowa w pieśniach kościelnych “

(Stacje II — V) w układzie n i chór mieszany.

1 Prof. Benrijk M i łe k :
„ C h r y s t u s  Ł m a r t w y c l f s t a n  j c s t “

pieśń wielkanocna na chór mieszany.
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Wszystkich
ktoby wiedział o miejscu 
zamieszkania TEODORA 
SZCZERWIANINA s y n a  
DjonizegoiMarji zKupków 
urodzonego w 1.898 ronu 
w e  wsi Brankliszki, gminy 
Taurogińskiej w Litwie.

| ostatnio w roku 1923 
zamieszkałego w powiecie 

i Swięc ańskim, uprasza się 
j o podanie informacji do 

Konsystorza Wileńskiego 
Ewangelicko-Reformowa - 
nego, Wilno, u l. Zawalna 

i N r U .  85

/ ■ o ip o d y n i kucharka 
wiek średni z pierw­

szorzędnemu świadectwa­
mi poszukuje posady ns 

j plebanji. — Zgłoszenia :
| i Franciszka Motyka Żabni­

ca p. Węgierska Górka j 
ad Żywiec. j

j j k l ę n ą  P A P I E R N I K
KRAKÓW  UL. M IKOŁAJSKA L. 11.

ma na składzie i stała prowadzi;

Pończochy damskie, dziecinne, skarpetki, 
rękawiczki, krawatki, kołnierze, spinki, lu ­
sterka, chustki do nosa, koszule damskie 
kombinacje,reformy, bielizn i d li n;e:m w lą 
hafty, koronki, motywy, gumy do bielizny 
i na podwiązki, potniki. wstążki. taśmv 
jedwabne, wełniane i batystowe, nici. ba­
wełny, włóczki, wełny, przędze, jedwab 
sztuczny, grzebienie do czesania, grzebyki 
do włosów, szczotki do zębów i rąk, mydlą, 
woda kolońska, perfumy, szampony przy- 
bory do szycia i haftu, towary galanteryjne.

K raków , św . K rzyża 13
— =  poleca —

Sm ogór K. X.;
Kazania na 40-godzinne nabo­
żeństwo i Homilje Wielko­

postne. Cena zł. 6‘—

W alczyński Fr. X.: •
Kazania Eucharystyczne pod­
czas 40-godzinnego nabożeń­
stwa, 4 zeszyty, cen? zł. 14 —

W y sy łk a  na za u. n ia  z a ­
m ie j s c o w e  o d w r o tn a , p o  d o ­
liczen iu  r z e c z y w is ty c h  Ico- 

sztriw  p o r ta .

* a f i u p n o t f i  t o w a r u  p o i r o l i §wvai s i ę

na „Qła§  JT arodu *.
y R l e w z t n  a n t zgu­

bioną książeczkę 
woj skona na. nazwisko 
.Jan P.u ak wydaną przez 

P. K. U. Nisko.


